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Krew się burzy...
Na jak§ to wiadomość krew wzburzyła się w 

redaktorze sanacyjnej łódzkiej „Prawdy"? Ten 
niezdrowy objaw powstał w nim po przeczytaniu 
obwieszczenia urzędu skarbowego w Otwocku, 
Morem ogłoszono licytację urządzenia i inwenta­
rza pewnego dworu za niezapłacone podatki. Zga­
dzamy się z „Prawdą" co do lego, że oszacowanie 
np. konia dworskiego na 26 zł., rasowej krowy za 
37 zł., urządzenia saloniku na 50 zł. itd. może 
wzburzyć krew — co więcej, może —  jak twierdza 
„Prawda" —  podziałać bardziej podlhurzająco niż 
„najczerwieńsza" odezwa opozycyjna.

To jesl jedna strona medalu na cześć państwa, 
które w rozmaity sposób siara” się dojść do swego 
tj. do tych sum, które w budżecie zostały ustalo­
ne jako konieczne wydatki. Trzeba jednak pamię­
tać, że ustalenie to nastąpiło głosami tych w ła­
śnie łudzi, których reprezentuje „Prawda" | któ­
rzy teraz łamią ręce nad nieszczęściami wynika- 
jącemi z ich własnej winy. 'iakie — otwarcie mó­
wiąc — iaryzeuszowskie łamanie rąk i takie bu­
rzenie się krwi nie przystoi wcale tym, którzy 
jeszcze obecnie, mano przykrych doświadczeń, u- 
ohwaią budżet, wiedząc doskonałe, że zrealizowa­
nie go może nastąpić Lylko w drodze takich wła­
śnie środków, klóre burzą krew.

Najeżałoby jednak zapylać tych panów o tak 
łatwo burzącej się krwi, dlaczego zachowują się 
tak spokojnie, czytając niemniej od powyższych 
podburzające cyfry: 231 tysięcy bezrobotnych przy 
wzroście o blisko 11 tysięcy w ciągu jednego tygo­
dnia? Nie czytaliśmy jeszcze w Żabnem piśmie 
sanacyjneni na ten leniał nić poza śućhem po­
wtórzeniem dat statystycznych, okraszonych od 
czasu do czasu komunikatami magislracko-komi- 
tetowemi na lemal „pomocy ‘ dla bezrobotny eh 
albo wyliczenia miejsc, gdzie się rozdaje zupki czy 
cuchnące ziemniaki. Na myśl o tym bezmiarze nę­
dzy —  jeżeli wogółe o tem myślą — krew w nich 
nie burzy się, nawet nie psuje się apetyt, ponie­
waż w sumieniu swem są spokojni, jako że za­
pewne złożyli swą „ofiarę" i w ten sposób dali 
dowód dobrego serca.

Nie jest kweslją sporną, że takie licytacje — 
gorsze jeszcze można zaobserwować odnośnie do 
kupców po miastach, którym za bezcen sprzedaje 
się towary i warsztat pracy — są w obecnym kry­
zysie znakiem czasu i mogą wywołać wzburzenie. 
A  przecież akurat te sfery, o które w danym w y­
padku chodzi, nie mogą skarżyć się, ażeoy pań­
stwo nie dbało o nie, auy pozostawiło je bez po­
mocy. Weźmy takie porównanie: dla rolników 
były moralorja, ulgi w spłatach, obniżenia pro­
centów, są rozmaite sposoby i metody utrzyma­
nia cen zboża na pewnej wysokości itd. A  co 
tosamo państwo zrobiło i robi dla bezrobotnych? 
Stworzyło fundusz z ich pieniędzy, a gdy okazała 
się potrzeba pewnych dopłal, państwo powiedzia­
ło: stop! i zaczęła się polityka rejestracji, skreślań, 
obcinania zasiłków i terminów, aż doprowadzono 
do tego, że tylko czwarta część bezrobotnych o- 
trzymuje zasiłki i to jakie!

Bo, powiadają nam, państwo niema pieniędzy. 
Istotnie nie ma, ale zachodzi pytanie, na co nie 
n?a .a , n.a 00 ma> Wszak cisami ludzie, których 
rówieśnicy klasowi są licytowani, piszą i mówią, 
że musimy prowadzić politykę mocarstwową, któ­
rej pierwszym warunkiem jest odpowiednia ar- 
mja. Wszak cisami ludzie, których jeszcze nie zli­
cytowano, wołają o Sipokój i bezpieczeństwo, któ­
re opierają się na policji i biurokracji —  na to 
są pieniądze.

Różne są przyczyny burzenia się krwi i różne 
są sposoby na unikanie tych przypadłości. Na- 
szem zdaniem nie potrzeba wcale „podburzają­
cych odezw" dla uzmysłowienia nastroju wśród 
tych dziesiątków tysięcy, którym państwo nie da­
je nic poza malozaszczylnym tytułem: bezrobot­
ny; natomiast nie wzburzy się krew na widok 
lego lub owego złego czy niedbałego obywatela, 
który może krzyczeć z powodu własnej krzywdy 
a obojętnie spogląda na krzywdzenie innych.

„Sanacja” zadaje cios
ubezpieczeniu pracowników umysłowych

PO N IED ZIAŁKO W A UCHW AŁA RADY MINISTRÓW
Rada ministrów uchwaliła na poniedziałku wena 

posiedzeniu opracowany przez min. opieki spo- 
łecznej projekt nowelizacji dekretu prezydenta-o 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych na w y­
padek braku pracy. Uchwalony projekt ogranicza 
radykalnie rozmiar dotychczasowych świadczeń 
na rzecz bezrobotnych pracowników umysłowych 
i powiększa znacznie opłaty na rzecz ZUPU. W y ­
sokość składki w dziale ubezpieczeń na wypadek 
braku pracy wynosiła dotychczas 2 proc. płacy 
podstawowej. Radzie ministrów przysługiwało 
prawo podwyższenia składki do 3 proc. płacy pod­
stawowej, które to uprawnienie nie było do tej 
pory wyzyskane. Projekt noweli rozszerza kom­
petencje rady kanistrów w tym względzie, przy­
znając jej, oprócz prawa podwyższenia składki, 
również prawo podziału tej składki między ubez­
pieczonych i pracodawców, stosownie do możli­
wości i potrzeb gospodarczych obu grup.

Najwyższa piaca podstawowa, od której w y­
mierzano dotychczas składki i zasiłki, wynosiła w 
dziale ubezpieczenia na wypadek braku pracy 560 
złotych miesięcznie. Projekt noweli podwyższa tę 
maksymalną granicę do 720 złotych miesięcznie.

; Min. opieki społecznej spodziewa się, iż la zmiana 
; powiększy^ znacznie wpływy ZUP U- Ponieważ 

przesunięcie granicy maksymalnej płacy podsta­
wowej musiałoby pociągnąć za sobą równoczesne 
zwiększenie stawek zasiłkowych, projekt noweli 
przewiduje na okres kryzysowy progresywną ob­

niżkę świadczeń na rzecz bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych. Jak słychać, projektowania; ob­
niżka świadczeń dotknie przede w szy Ik i em więk­
szość ubezpieczonych, pobierających płace śred­
niej wysokości. Projekt noweli przewiduje moż­
ność przedłużenia do 12 miesięcy minimalnego o- 
kresu ubezpieczenia, od przebycia którego uza­
leżnione jest uzyskanie prawa do pobierania za­
siłków. Dotychczas okres len wynosił 6 miesięcy.

Projekt noweli znosi świadczenia dla osób, któ­
re utiaciły zajęcie z własnej winy lub ustąpiły z 
posady bez ważnej przyczyny, oraz dla osób, za­
trudnionych przez rodzinę. Równocześnie zniesio­
ne zostają świadczenia dla ubezpieczonych, za­
trudnionych sezonowo, o ile ułrata zajęcia posia­
da charakter czasowy i przypada na okres „mar­
twego sezonu". Nowela ogranicza okres zasiłkowy 
do 6 miesięcy, przewidując możność przedłużenia 
okresu świadczeniowego w wyjątkowych warun­
kach, a więc np. dla ubezpieczonych w starszym 
wieku oraz dla obarczonych rodziną.

Nowela wprowadza możność wypłaty zasiłków 
dla osób, których zarobek obniżył się z powodu 
ulraly jednego lub kilku posiadanych zajęć, oraz 
dla osób, które w czasie korzystania z zasiłku, ob­
jęły zajęcie z niższem wynagrodzeniem. Uchwa­
lony przez radę ministrów projekt noweli będzie 
wniesiony do Sejmu. Projekt ma być uchwalony 
w czasie sesji bieżącej.

—  0 0 0  —

Samobójstwa kryzysowe
Pogarszające się z każdym dniem położenie 

gospodarcze w kraju porywa za sobą ooiraz licz­
niejsze ofiary. Mnoży się codzienna kronika sa­
mobójstw, uciekają od życia ludzie biedni, któ­
rzy nie widzą możności przeżycia dnia jutrzej­
szego, mordują matki swoje dzieci, nie mogąc 
znieść ich wołania o odrobinę ciepłej strawy. — 
Nędza bowiem jest tak straszna, tak powszechna, 
położenie lak beznadziejne, że akcja pomocy roz- 
wijąna przez różne komitety może być uważana 

1 za usiłowanie przygłuszenia rozpaczliwego krzy­
ku, jaki dochodzi ze wszystkich slron, z każdej 
niemal izby.

Coraz częściej uciekają od życia ludzie, dla 
których ono słało się ciężarem. Za broń samo­
bójczą chwytają już nietylko ludzie biedni, lu­
dzie pracy, sięgają do niej ludzie ze świata kur­

tuazyjnego, których starła twarda rzeczywistość. 
Powszechną uwagę zwróciło samobójstwo p. Dun 
ki de Sajo, wybitnego przemysłowca naftowego," 
stawianego na czele organizacji tej gałęzi prze-- 
mysłu. Tak beznadziejną wydała się tym ludziom 
sytuacja, że za jedyne wyjście uważają ucieczkę 

j od życia, bo nikt i nic nie wskazuje, aby dzisiej- 
! sza nędza miała się ku końcowi, 
j Na tem ponurem tle urządzane zabawy, igrzy­

ska, imprezy beztroskie, którym patronują ludzie 
odpowiedzialni za dzisiejszy stan rzeczy, świad­
czę, że tem nie dotarła jeszcze świadomość rze- 

| czywdstości. Walka ze złem jest koniecznością,
'. ucieczka od życia tchórzostwem. Walka ta musi 
: być powszechna. Klęska gospodarcza jest dziełem 

rąk ludzkich i przez ludzi musi być z  wałczona.
I — o o o  —

A Jednak „będzie lepiej"!
Tak twierdzi stanowczo „Cza,s“ . —  Dowód? 

W  „Przeglądzie Gospodarczym" tak napisał dir. 
Edward Rose i lak miała napisać fachowa prasia 
zagraniczna, określając swe wrażenie o położeniu 
gospodarczem raczej optymistycznie. Swoją dro­
gą „Czas" puszcza się na ryzykowne twierdze-, 
nie, że „jeden z opozycyjnych dzienników"— nasz 
dziennik ma na myśli —  „napisał, że lepiej niech 
robotnicy mrą z głodu, byłe nie działo im się do­
brze za rządów sanacyjnych". Tak myśmy nie 
napisali, pisaliśmy i podtrzymujemy nasze zapa­
trywanie, że robotnikom będzie się działo lepiej, 
gdy zniknie sanacja?.

Z całym respektem dla p. dra Rose go, którego 
pracy nłe czytaliśmy, ale wierzymy „Czasowi", 
że tak napisał. Go jednak z tego wynika? Źe dr. 
Rose ma iakie nastawienie, wynikające raczej z 
uczucia niż oparte na realnych podstawach. Po­
zwolimy sobie zacytować głos innego, niemniej 
wybitnego ekonomisty, który dochodzi do wręcz 
przeciwnego rezultatu, mianowicie, że będzie go­
rzej. Ekonomistą tym jest znany angielski uczo­
ny, Fryderyk Leith Ross, który na posiedzeniu

komisji przygotowawczej światowej konferencji 
gospodarczej w Genewie oświadczył:

„N ie istnieją żadne oznaki poprawy gospo­
darczej, a przeciwnie, należy się Liczyć ze spo 
tęgowaniem się kryzysu".

Nie jest to oświadczenie z przed miesięcy czy 
tygodni, lecz całkiem świeże, zakomunikowane 
prasie dnia 9 bm. przez genewską agencję pra­
sową.

Trudno, jedni są optymistami, drudzy pesymi­
stami. Ale świat przyzwyczaił się wierzyć raczej 
tym drugim, gdyż optymiści od dwóch już łat 
ciągłe zawodzą, podczas gdy pesymiści mają, nie­
stety, rację. I niech „Czas" nie sądzi, że my z 
tego cieszymy się. Całkiem przeciwnie: jako or­
gan klasy pracującej, odczuwającej najciężej kry 
zys, bylibyśmy radzi, gdybyśmy mieli dane u- 
możliwiające przyłączenie się nam do chóru op­
tymistów. Co jednak poradzić na to, że takich 
danych niema; przeciwnie —  jest wiele przema­
wiających za pesymizmem! — Bolesne to, ale 
szczersze, niż szermowanie frazesem „będzie le­
piej".

NAPRZÓD
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A fera
z ks. Pszczyńskim

„Poton ja“  katowicka zamieściła 
rewelacje, dotyczące udziału kil­
ku polityków obozu „sanacyjne­
go’1 w przeróżnych kombinacjach, 
związanych z interesami podat­
kowo - kredytowemi ks. Pszczyń­
skiego. Rewelacjom tym, jak dotąd, 
nie zaprzeczono. P. sen. B. B W, R. 
Sobolewski oświadczył, że kieruje 
oprawę na drogę sądową, ale nie po­
ruszył treści dokumentów, które „Po- 
lon ja "  ogłosiła. „K u r je r  Po ran ny * 
pośrednio zainteresował 6ię całą hi­
storią, bo., nawymyślał p. W. K o r­
fantemu w myśl znanej anegdotki 
T  tirgeniewa:

„Spotyka się dwuch chłopów ;pierwszy
oświadcza: „ukradłeś rai trzy worki mą­
ki"; „a twoia żona —  czarownica" —  od-
opwiada diUgi..“

Trudno przypuścić, by „K u r je r  Po­
ranny"  przypuszczał na ser jo, że, 
przypomniawszy p. Korfantemu wy­
rok sądu marszałkowskiego w jego 
sprawie, — „załatwił" tem samem i 
kwestję opublikowanych w ,,Po lon ji“ 
raportów agenta ks. Pszczyńskiego.

Z raportów tych wynika:
1) że grono po lityków  konserwa- 

tywno - „sanacyjnych" chciało wyzy­
skać kłopoty podatkowo - kredytowe 
ks Pszczyńskiego w tym celu, by u- 
tworzyć z jego posiadłości spółką 
akcyjną  z udziałem kapitału francu­
skiego;

3) że grono to brało na siebie wy­
jednanie w Ministerjum Skarbu umo­
rzen ia  zaległości podatkowych ks. 
Pszczyńskiego, przyczem przewidy 
wało możliwość, interwencji dyploma­
tycznej Rządu francuskiego w War­
szawie na rzecz ewentualnej spółki 
akcyjnej;

3) że grono to usiłowało wciągnąć 
do kombinacji oficjalnych przedsta­
wicieli polskiej polityki zagranicznej, 
przyczem p. Wysocki, minister peł 
niemocny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Berlinie, wykazać miał w rozmo 
wie z agentem ks. Pszczyńskiego za 
dziwiający brak poczucia godności 
tego urzędu, który piastuje;

4) że ponadto p. sen. B. B W. R. 
Sobolewski „żądał", by przedsiębior 
siwa ks. Pszczyńskiego  ubezpieczyły 
się „bezwarunkowo" w Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Piast"; reprezentant 
Towarzystwa, p. Schein, proponował 
agentowi ks. Pszczyńskiego ... łapów­
kę.

Przeciwko sądom doraźnym
Mnwa tow. S \  Dubo's sta srsito ej Komisji Prawniczej.

* •*

Tak wyglądają te rzeczy według 
relacji „ Po lon ji", a więc według ra 
portów agenta ks. Pszczyńskiego; jak 
napisaliśmy, prawdziwość raportów 
nie została zakwestjonowana (z wy­
jątkiem oświadczenia zarząlu T>w. 
Ubezpieczeń „Piast", że p. sen. BB. 
W, R. Dobiecki nie stoi na jego czele; 
chociaż czasu upłynęło już sporo od 
dnia, w których „Polonja :** ogłosiła 
pierwszą część swoich wiadomości. 
Mamy zatem prawo uznać je za do­
kładne i zgodne z prawdą. W  takim 
zaś razie jesteśmy świadkami skanda­
lu  wręcz bezprzykładnego; takie poję­
cia, jak „imponderabilia", „rzeczy nie 
dopuszczalne" i t. p. byłyby w danym 
wypadku określeniami o wiele zbyt 
łagodnemi. Bowiem grono polityków 
„sanacyjnych", których raporty wy­
mieniają, nietylko wyzyskiwało wła­
sną sytuację polityczną dla „robienia 
interesów", ale spekulowało zarazem 
na interwencji dyplomatycznej obce­
go mocarstwa, przewidywana inter­
wencja znowuż zmniejszałaby w spo­
sób oczywisty dochody Skarbu Pań­
stwa.

To n»e są żarty... Do samej sprawy 
powrócimy niebawem; tymczasem

Panowie z BB. wypowiadacie się za 
karą śmierci i sądami doraźnemi.

A  jak to mówił w  swoim czasie, chy­
ba mający wśród was dostateczny au­
torytet prot. Makowski:

„Demokracja nie potrzebuje kary śmier 
ci, ani w dziedzinie przestępstw krymi­
nalnych, ani politycznych Potrzebuie jej 
tylko organizm społeczny pierwotny po 
datny odruchom namiętności, oraz budo • 
wa państwowa sztuczna, w istocie słaba 
opieraiąca się na paraliżowaniu siły ży­
wotnych społeczeństwa, a to zarówno w 
tyranji monarchistycznej, jak oligarchicz- 
nei“.

Czyżbyście panowie, broniąc kary 
śmierci doszli do wniosku, że Polska 
pod waszą tyranią jest właśnie takim 
organizmem pierwotnym, sztucznym i 
słabym?

Czem panow!e uzasadmacie istnie­
nie od blisko półtora roku Sądów 
Doraźnych? Artykuł 1 Dekretu o Są­
dach Dor, przewiduje, te Rada mini­
strów może wprowadzić Sądy Doraźne 
*dy iakieś przestępstwa szerzą się w 
soosób szczegótn:e niebezpieczny, lub, 
gdy istnieje obawa szerzenia się takich 
przestępstw.

Utrzymując Sądy Doraźne, zads-ecie 
fem samem kłam słowom p. Prystora. 
który tak niedawno zaoewniał nas, że 
w  Polsce panuje spokój. Stwierdzacie 
wobec świata, że w  Polsce panuje chro­
niczny stan nrenokoui. Podkopujecie i 
lak chyba dostatecznie nadwątlony mo­
ralny kredyt Polski zagranicą.

Czem ta Polska Brześcia i Sadów 
Doraźnych i „pacyfikacii" iest w  o- 
c-ach kulturalnego Zachodu? Mało 
Wam bvło tetfo wszystkiego, mało Są­
dów Doraźnych dla cywilów —  wpro- 
wadziTście te dla wolsków^ch Czy wie 
cie, jaki bvł tego skutek? W  nocy, 
k!edv te sądy wprowadzono, do k^-es- 
oondentów oism zagranieznvch w  W ar­
szawie telefonowały redakcje z róż­
nych stron świata pytając, czy w  Pol­
sce wybuchła rewolucja, crv  to prawda 
że komuniści zawładnęli Warszawa, a 
nacjonaliści Poznaniem, że w wolaku 
>‘est bunt, że. podoficerowie mordują 
opeerów?

Polska ..sanacvłna" ma taką opinię 
że wszystko co fantazja stworzyć może 
zagranicą, —  wydaj® się prawdopo­
dobne.

Instytucji takiej, jak nasze sądy do­
raźne, niema na całym św ecie; istnie­
ją wprawdzie we Włoszech, w  Niem­
czech (teraz tuż zniesionej, w  Indiach 
Charakter tych jednak sądów polega 
na szybkiej procedurze, co można tló- 
maczvć chęcią szybkiego wymiaru spra­
wiedliwości i natychmiastowej represi, 
ale u nas pozatem jest rzecz dotfatko- 
wą: specjału le  zaostrzone sankcje kar­
ne, bo gdy sądy doraźne w tamtych 
oaósfwach stosują normalne przepisy 
kodeksu karnego, u nas stosowane są 
'oeclalne sankcje. Wszędzie tam, gdzie 
K. K. przewiduje możliwość kary ponad 
5 lat ciężkiego więzienia, sąd winien 
wymierzać karę śmierci, którą może 
^łagodzić jedynie na dożywotnie w ię­
zienie, ale to tylko w  tych wypadkach, 
gtfy zachodzą specjalne ważne okolicz­
ności łagodzące, feśl- normalnie K- K 
przewiduje karę 5 lat w fęz>enia, sąd 
doraźny winien stosować beztermino­
we więzienie, ą w  okolicznościach ła­
godzących 15 lat c ię ik 'ego  więzienia, 
Mówca cytuje fakty, gdzie za drobne

stwierdzamy, że ujawnienie jej rzuci­
ło jeszcze jeden snop światła « «  nieu­
niknione kulisy „aanacyjnego" systemu 
rządzenia; pasmo afer z ks. Pszczyń­
skim, względnie na koszt ks. Pszczyń­
skiego, jest niby dziecię nieodrodne 
tych metod, które stanowią istotę i 
podstawę „systemu", X..

przestępstwa, grożące normalnie jakimś 
rokiem więzienia, sąd doraźny stosował 
długoletnie więzienie.

Masowość stosowanej kary śmierci 
przewyższa wszystko to, co do tej pory 
w św ecie było; pob liŚmy pod tym 
względem rekord światowy. Nawet w 
faszystowskich Włoszech trybunał spe­
cjalny otf lutego 1927 r. do czerwca 1932 
r. spowodował w ciągu tych 5 zgórą lat 
raledwie 9 wyroków śmierci, a u nas... 
ale o tem potem.

Mam przed sobą książkę o działal­
ności sądów woiennvch na terenie Kon­
gresówki w  roku 1905 i późniejszych: 
doprawdy wstyd porównywać —  to był 
Rząd obcy i to była rewolucja, a np w 
ciągu 1903 r„ iak sw:erdza statvstyka. 
wykonano 205 wyroków śmierci. Był 
to bodaiże rok najobfitszy w  wyrok 
śmierci. W  ciągu trzech lat było wyko­
nanych wyroków śmierci około 400 
W  Austrii między 1900 a 1910 r. były 
3 wyroki śmierci. W e Francji, Ausirji 
Niemczech wyroki śmierci należą tfo 
rzadkości, opirja nie pozwoliłaby na 
ich masowe stosowanie, zresztą tam są 
sądy przysięgłych.

Ile u nas było wyroków śm ierć? Do 
kładnie na to pytapie odpowiedzieć n e 
sposób; statystykę ukrywa się wstydli­
wie, każdy dowiedzieć się może, ile w 
Polsce mamy krów, kaczek czy koni 
ale n;e może wiedzieć, ile było wyro­
ków śmierci. Ja obliczyłem, że było ich 
nkoto ?CO. N :e kłóóc?® się panowie, ie- 
śli ich byto nawet 150, to także jest to 
o te 150 za dużo. Mówca przytacza da­
ne cyfrowe, obliczone w  niektórych 
miesiącach, słw :erdza'ac, iż przeciętnie 
iest 10 do 15 wyroków m?es;eczn!e. 
Sam dvmis'o.nowanv kat Maciejowski 
wykonał 100 wyroków śmierci, a miał 
pomocników, i od 4 miesięcy kto inny 
spełnia jego robotę. Sądom doraźnym 
podlegają niemal dzieci; 17-letni chłop­
cy są wieszani, w  Świecanach stracono 
dwuch 19 i jednego 17-1etniego, a En- 
<fel w  Łodzi miał też lat 17 i został 
stracony, wielu jest takich. Raczei pod­
legać oni winni sądom dla nieletnich a 
nię doraźnym. Nie bedę mówił o poru­
szanej tutaj już stronie prawnej zaga­
dnienia, nie będę mówił o sprzeczności 
z konstytucią, wystarczy, gdy stwier­
dzę, te  śledztwo przed sądem doraź­
nym z powodu krótkiego czasu, nie 
może być dokładnie przeprowadzone. 

Mówicie Panowie, —t. potrzeba są­
dów doraźnych, bo istnieje szpiego­
stwo. Nie posądzą mnie, Panowie, o 
orzyjaźó dla szpiegów, brzydzę się tym 
fachem, ale pomyślc!e, jacyż to mogli 
bvć szpiedzy, jakąż bvła ich szpiegow­
ska wartość, tych 7 analfabetów, chło­
pów białoruskich, straconych w  Bara­
nowiczach? cóż oni mogli zdradzić? 
Mogli mieć gołębia pocztowego, albo 
nrzec!ąt drut, w ten sposób każdy z 
Panów może być stracony za szpiego­
stwo, jeśli powie np. jakiemuś cudzo­
ziemcowi, że w  Warszawie stoi 36 p. p.

Uzasadniacie, Panowie, sądy doraź­
ne potrzebą walki z bandytyzmem, kara 
śnrerci ma ich odstraszyć. Dawno już 
w  teorji prawa obalono ten pogląd, ie  
masowe wyroki śmierci odnoszą jakiś 
pedagogiczny skutek; sądy doraźne ist­
nieją około roku, a bandytyzm się 
nie &mnlejssvl, ale przecie nietylko 
bandytów, Panowie, wieszacie pamię­
tamy tragiczne wypadki w  liskim po­
wiecie: 5 trupów, 8 ciężko rannych 
20 aresztowanych. Sami przyznawali­
ście, ie  zawiniła administracja, usunę- 
H c ie  starostę. Ciemni chłopi obawiali 
się, że znów wprowadzą pańszczyznę 

stąd wyn;t ły zaWef#. Rezultat —- sąd 
doraźny 3 wyroki śmierci i 1 bezter­
minowe więzienie, Tak, tych 3 ułaska­
wiono.

A  ten, tak tragiczny, tak okropny, 
tak orzerażaiacv wyrok lwowski! Po­

wieszono dwuch Ukraińców za napad 
na pocztę w Gródku Jagiellońskim. 
Stwierdzam, że inne założenia polity­
czne i społeczne tkwiły u podstaw, do- 
korowanych w  swo:m czasie przez so­
cjalistów eksproprjacji. ? A le  pobudki 
moralne u tych Ukraińców były jedna­
kowe, bezsprzecznie działali oni z po­
budek ideowych, J i-c -ed o ich zamor­
dowano? Nawet Trybunał zgłosił wnio­
sek o :ch ułaskawienie. * o. Michałow­
ski doradził p. Prezydentowi zatwier­
dzenie wyroku. Pogłębił ten wyrok 
przepaść dzielącą polskie i ukraińskie

>---- --♦w o .

O tem, co się dzieje na Wołyniu l na 
Polesiu, o masowych egzekucjach, mó­
wić nie mogę, bo to okryte nimbem ta-- 
iemnicy.

Mówiłem o fatalnym wpływie sądów 
doraźnych na opinję Polski zagranicą! 
ten wpływ  w  stosunkach wewnętrznych 
iest też tragiczny, demoralizuje społe­
czeństwo, zabóiczo pod względem w y­
chowawczym działa na dzieci. Oto w 
Święcianach, w  szkole dziatwa urządzi­
ła sobie zabawę w  „sąd doraźny*. W y­
brano sąd, prokuratora, kata. „Oskar­
żony" w  tej zabawie uczeń Biesiekier­
za , został skazany na śmierć przez po­
wieszenie, przymocowano powróz, „kat 
założył pętlę na szyję „skazańcowi", u* 
sunął stołek i chłopiec zawisł. Byłoby 
się skończyło może i tragicznie, gdvby 
nie wszedł nauczyciel, nie podstawił po­
wieszonemu stołka i nie zdjął powroza.

Panowie mówicie, że trzeba poważnie 
traktować p. ministra, ja go też tak trak 
tuię, bo poważną wyrządza państwu 
szkodę. P. minister Michałowski bo­
wiem nie zajmuje się tylko nieszkodli- 
wemi sprawami, jak np. ciągłe zmienia­
nie tog prokuratorskich, sędziowskich 
czy adwokackich, albo wymierzaniem za 
pomocą centymetra długości fartuszków 
swoich urzędniczek. To są zabawy 
wprawdzie kosztowne, ale nie takie 
szkodliwe. P. Michałowski rob* gorsze 
rzeczy: niszczy on, grzebie poczucie prs 
wa i samo prawo w  Polsce, Jego po­
wódź dekretów, zniesienie nieusuwal­
ności sędziowskiej, masowe rug- nieza­
leżnych i nie dających się złamać sę­
dziów, obsadzanie sądownictwa „swoi­
mi" ludźmi, zniszczyły wszelkie zaufa­
nie społeczeństwa do sądów, zburzyły 
wiarę w  prawo. P. Michałowski są­
downictwo polskie traktuje, jak jak-eg 
malownicze knieje, jak jakąś Puszczę 
Białowieską, i po przez sądy doraźne, 
tak jak tam w  kniejach na zwierzynę, 
urządza tu polowanie na ludzi.

Nie mam złudzeń, panowie, posłusz­
nie, potulnie, jak wam każą, odrzucicie 
nasz wniosek o zniesienie sądów doraź­
nych. Do tego żeście zeszli, panowie, że 
własnemi rękami grzebiecie to, co kie­
dyś było waszą wiarą, waszem marze 
niem i dążeniem młodości.

G^zie ctileb 
fest najdroższy?

Podług urzędowych danych, na 1 sty­
cznia r. b„ odnotowano następujące de­
taliczne ceny chleba 65 proc. żytniego' 
pytlowego za kg.: Drohobycz —- 39 gr.. 
Lwów  i Gdynia -  38 gr., Stanisławów 
—  36 gr„ Wilno, Baranowicze, W ar­
szawa —  36 gr., Pińsk i Grodno —■ 34 
gr., Brześć n. B., Przemyśl i Kraków —  
33 gr., Białystok, Lublin, Tarnów, Nowy 
Sącz, Żyrardów, Katowice i Bielsko —• 
32 gr., Tamoool, Łódź, Kielce, Często­
chowa, Radom, Bydgoszcz i Toruń —  
30 gr., Łuck, Kalisz i Sosnowiec —  23 
gr., Równe — 27 gr„ Włocławek ~  
gr.



Nr. 9, Czwartek 12 stycznia 1933

SZCZEPAN FLESZAR
członek Egzekutywy OKR PPS Kraków-miasto, członek Zarządu Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie, członek Wydziału Krakowskie] Rady 
Związków Zawodowych, sekretarz okręgowy i członek Zarządu Ułownego 
Związku Zawodowego Pracowników Komunalnych i Instytucyj Użyteczności 
Publicznej, czionek Zarządu Głównego Związku Zawodowego Robotmikow

Przeinystu Odzieżowego
Krakowie dnia 11 stycznia 1933 roku, przeżywszy lat 40.zmarł w  Krakowie dnia U  stycznia

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę 14 stycznia 1933 r.f o godz. 3 30 popołudniu z kaplicy
na cmentarzu rakowickim.

Do wzięcia udziału w  pogrzebie wzywają klasę robotniczą Krakowa

Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej Kraków-miasto 
Krakowska Rada Związków Zawodowych Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego

Związek Pracowników komunalnych i Instytucyj Użyteczności Publicznej 
Związek Zawodowy Robotników Przemysłu Odzieżowego.

Na marginesie obrad w komisji budżetowej
Z A R Z U T Y  PO S ŁA  CZAPIŃSKIEG O . -  P. P O L A K IE W IC Z  G W IŻD Ż E  N A  O PIN JĘ  ZA G R A ­

N IC Z N Ą
W e  wczorajszem sprawozdaniu z  kom isji bu- ; T o  nie był nawet dzień parlamentarny lecz o fia - 

dżetowej wspom inaliśm y o tem, iż poseł Iow. Cza- ra w  sensie szlachetnym i  sakralnym  tego w yra- 
piński w yraził opinję, że nominacja p. Becka jest 
grzechem wobec interesów państwa i zdanie to 
poparł cytatami z prasy francuskiej —  prasy 
państwa zaprzyjaźnionego z Polską.

Przem ówienie posła Czapińskiego, które jak 
w idać już ze streszczenia, odznaczało się wogóle 
dużem udokumentowaniem, a nie czczą frazeolo­
gią, bardzo słabo zbija ł p. Polakiew icz.

Gdy polityka nasza znajduje się w ciężkiej sy­
tuacji, p. Polakiew icz podjął deklamację na le­
mat, iż nie przystoi poruszać krytycznie działań 
złożonego chorobą ministra, czyli że nadęty bar­
dziej interesować się i współczuć pacjentowi. A  
po owym  apelu do humanitaryzmu — oświadczył 
(p rzy  tej okazji) że o opinję zagraniczną nie stoi.
„O p in ja  polskiej opozycji parlamentarnej w  spra­
w ie tego, czy owego rządu będzie dla mnie —  o- 
znajm ił —  zawsze bardziej m iarodajną od opiinji 
jakie jbądź prasy zagranicznej". (Poda jem y len 
cyLat za sprawozdaniem „Gazety Po lsk ie j").
Chwali się p. Polakiew iczow i, że wypowiada się 
z  respektem o zdaniu opozycji, A le dział polityki 
zagranicznej jest tym  właśnie, gdzie żaden kraj 
nie może otulić się w  watę i nie łiczyć się z na­
strojam i za granicz nem i.

Jakiejś polityki ' kokonowej uprawiać tu nie 
można...

P . P O L A K IE W IC Z , A  PRO F. FO U RN O L
i’ Pan Polakiew icz gwiżdże wprawdzie na zagra­
nicę.-. A le Lu chcemy przytoczyć opinję Francuza 
o  sprawie francuskiej —  i jego liczenie się z dra- 
żliwością zagranicy. P. Ę. Fournol („FEurope 
Centrale" Nr. z 7 stycznia), om awiając zmianę 
gabinetu we Francji, podkreśla patetyczny m o­
ment upadku Herriola.

Chodziło, jak wiadomo, o płatność 480 m iljo ­
nów franków Am eryce w  terminie 15 grudnia.

„P rzy  każdym innym szefie rządu —  pisze p. 
F . —  sprawa ta byłaby pizybrała formę zwykłego 
kryzysu parlamentarnego: ustosunkowanie się
stronnictw za luib przeciw rządowi niezależnie 
lub bez rnala niezależnie od samej kwestji. Scena 
tysiąckrotnie odgrywana w  parlamencie — nawet 
oklepana. Tym  razem los pana Herriota, siła pa­
tetyczna, tkwiąca w  jego naluirze wyniosła dra­
mat na wyżyny, których oddawna nie osiągnął 
był żaden dzień parlamentarny w  żadnym kraju.

ra w  sensie szlachetnym
zu“ ..„

A le  poświęcenie się p. Herriota, jego samoofiar- 
ność dla danego słowa —  jak zaznacza autor —  
dały mu w  polityce francuskiej wielkość, która 
unosi się ponad wydarzeniami. Ci nawet, którzy 
sądzą, że Izba francuska bylia dobrze natchniona, 
odraczając płaLność Am eryce „przyznają, że p. 
Herriot zajął stanowisko korzystne dla kraju w  
tem znaczeniu, że jeżeli wypadki rozwiną się w  
kierunku m odyfikacji (ustępstw ze strony Am e­
ryk i) —  w  tej w ielk iej sprawie, Francja znajdzie 
gotowego negociatora, pośrednika, pojednawcę, 
który może być tylko m iłym  narodowi i rządow i 
amerykańskiemu".

W  zakończeniu artykułu autor jeszcze dodaje: 
„D aw ny premjer zachowuje wzmożony autorytet, 
który szczególnie uzdatniałby go do interwencji 
we wszystkich w ielkich trudnościach narodo­
wych i m iędzynarodowych".

A  dodamy, ten pokłon oddany p. Herriotowi, 
nie pochodzi bynajm niej stąd, iżby p. Fournol 
chciał przy lej okazji tratować jego następcę.

Nazyw a on go w ielkim  mówcą i w ielkim  um y­
słem —  czem się mogą szczycić wszyscy jego pro­
fesorowie, do których zalicza i siebie, gdyż Paul 
Boncour był jego uczniem na wydziale prawa w  
Paryżu.

P. BECK O ZAGRANICY
P, Polakiewicz, który w  obronie p. Becka w y ­

sunął, że obojęlnem jest, co sądzą w Paryżu o na­
szym ministrze spraw zagr. zapomniał, że p. Beck, 
chcąc błysnąć swojemi stosunkami zagranicą, za­
pewniał, że Paul Boncour jest jego starym dru­
hem, co ogromnie mu ułatwiło konferowanie 
z nim. W iem y, jak ie były zapatrywania Bomoou- 
ra nia Brześć. —  W iem y, że tylko p. Beck o lej 
przyjaźni wspomniał. A le koniec końców, wysta­
w iał ją  jako swój atut. Go na to p. Polakiewicz?

D ROBNA U W A G A
Na zakończenie drobna uwaga. U nas losy ro ­

dzin się wiążą: m am y dwóch pp. Pierackich w  
rządzie; zasłynęli dw aj pp. Stamirowscy. Nie 
w iem y, dlaczego dwóch pp. Jędrzejew iczów chciał 
„Czas" rozdzielić i  podał, że p. Becka' zastępował 
naczelnik wydziału p. Jędrzejowski. Poco utrud­
niać czytelnikom orjentowanie się w  nazw i­
skach?

„Zgromadzenie upoważnia len komitet do w y ­
stępowania wobec władz, łącznie z  ̂ prezydjum 
Związku, tudzież poleca zwrócenie się do w o je­
wody o interwencję w  ministerstwie opieki spo­
łecznej, celem wydania zarządzenia bezzwłocznej 
w ypłaty pełnych zasiłków.

„Zebranie w zyw a ogół bezrobotnych i zatrud­
nionych pracowników umysłowych do wspólnej 
akcji, ponieważ fakt samowolnego niedotrzyma­
nia przez Zakład ustawowego względem ubezpie­
czonych obowiązku, jest ostrzeżeniem, że w  razie 
tolerowania takiego postępowania Zakładu, wszel 
kie i  wszystkich prawa w  lej instytucji nabyte, 
będą m iały w  przyszłości wątp liwą wartość.

„Zgrom adzenie apeluje do wszystkich organi- 
zacyj pracowniczych, by skonsolidowały wspól­
ny front przeciw poczynaniom, które przekreślają 
znaczenie, jakie klasa pracująca przyw iązyw ała 
dotąd do instytucji ubezpieczenia społecznego.

„Zgrom adzenie w zyw a delegatów pracowni­
czych do lwowskiego ZU PU , by na mającem się 
odbyć we L  wow ie 22 stycznia nadzwyczaj nem 
wal nom zgromadzeniu delegatów, wszyscy bez 
wyjątku  głosowali przeciw  projektowanemu za­
wieszeniu par. 47 sialu Lu, na zasadzie którego 
dłużej ubezpieczani pracownicy umysłowi m ają 
prawo do 9-miesięcznego zasiłku.

„Zgromadzenie uchwala, że o ile Zakład do 15 
stycznia nie zarządzi w yp łaty wstrzym anej czę­
ści zasiłków, poszkodowani bezrobotni wystąpią 
przeciw  Zakładow i na drogę sądową z  powodu 
niedotrzymania przez Zakład ustawą określonych 
zobowiązań".

z dnia

Bezrobotni pracownicy umysłowi żądają 
wypłaty pełnych zasiłków

Dnia 10 stycznia odbyło się w  Krakowie, w  lo ­
kalu Związku zawodowego pracowników umysło­
wych (ul. Sławkowska 6) zgromadzenie bezro­
botnych pracowników  umysłowych w  sprawie 
zarządzonego częściowego tylko wypłacenia za­
siłków). Po referacie generalnego sekretarzai Z w ią ­
zku tow. M. Stattera i  po ożyw ionej dyskusji, po­
wzięto następującą rezolucję:

„Zgrom adzeni protestują kategorycznie prze­
ciw  wydanemu przez lwowski ZU PU  zarządze­
niu, na zasadzie którego wypłaca się jedynie 1/4 
ustawowego zasiłku. Zebrani dom agają się bez­

zwłocznego uchylenia tego zarządzenia, które —- 
godząc w  grupę obywateli — już i tak dotkliw ie 
znękanych moiralnemi skutkami bezrobocia, w y ­
w ołu je wśród nich rozgoryczenie i oburzenie, a 
ponadto podważa obowiązujący w  państwie po­
rządek prawny. Bezrobotni dom agają się w ypła­
cenia im  pełnych zasiłków w  wysokości określo­
nej ustawą.

„Zgrom adzenie w ybiera  złożony z pięciu osób 
komitet, który w porozumieniu ze Zw iązkiem  za­
w odow ym  pracowników  umysłowych, kierować 

.będzie dalszą w  tej sprawie akcją.

O S O B L IW Y  L IS T  P. W Y R O S T K A

Sanacyjny „Przełom " przyłączył się do głosów, 
potępiających p. W yrostka. Ten ostatni zareago­
wał na to osobliwie —  pismem naslępującem: 

Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ redagowany przez W Pana „P rze­

łom " umieścił ponowny artykuł w  m ojej 
sprawie, uważać muszę stosunek znajomości 
m iędzy nam i za nieistniejący.

Z poważaniem Dr. W yrostek.
„Przełom " w  numerze styczniowym, który się 

świeżo ukazał, ów list przyłączą, przyczem redak­
tor Szurig „uspokaja" p. senatora BB, że druku* 
jąc taką ocenę jego postępowania, sam „próprio 
m olu" uznał dawniejszy stosunek znajomości za 
nieistniejący.

Z życia robotniczego
—  O—

N O W Y  ZAM ACH  N A  P ŁA C E  R O B O TN IK Ó W  
M IEJSK ICH  W  T A R N O W IE

Magistrat m iasla Tarnowa uchwałą z dnia 30 
grudnia 1932 obniżył place robotnikom Zakładu 
czyszczenia miasta w  sposób następujący:

3‘50 zł- . . na 2‘60 zł.
3‘20 zł. . . na 2‘40 zł.
3 ‘—  zł. . . na 2‘30 zł.

z 2‘80 zł. . . na 2‘ 10 zł.

K to nie zgodzi się na obniżkę, będzie z  dniem  
14 stycznia wydalony z  pracy.

Należy napiętnować tę haniebną politykę w y ­
gładzania robotników, i-to  w tym samym czasie, 
w  którym  sanacyjne fila ry  O lszowy i Bysiek de- 
fraudują około 20.000 złotych, a komisarz miasta, 
już poraź drugi w  tym roku bierze sobie m iesię­
czny urlop!

Jak w świetle tej obniżki wygląda bezczelna 
blaga ZZ Z  o „dobrym " komisarzu, który chciał 
bezrobotnym płacić dużo i o „złych cekawistach", 
którzy żądali m niej niż komisarz dawał?

W  elektrowni m iejskiej wypow iedziano 15 gru­
dnia pracę ośmiu robotnikom na dni 14. Jakież 
było  oburzenie tych ludzi, gdy na same święta 
Bożego Narodzenia nie wypłacono im  ani grosza, 
potrącając całe wynagrodzenie tygodniowe za po­
brany węgiel.

W styd, by sanacyjny magistrat nie znał ustaw 
i  nie w iedział, że wszelkie potrącenia mogą w y ­
nosić najw yże j 50 procent, ale nigdy 100 procent!

Dopiero natychmiastowa interwencja Zw iązku 
klasowego i  posła Ciolkosza w  inspektoracie prą­
cy spowodowała, że robotnikom tym wypłacono 
50 procent zarobku, ale dopiero po świętach.

Miastem rządzi się na sposób sanacyjny, typy 
a La O lszowy hulają, a robotnicy przym ierają gło­
dem.

- -O O O —

z
z
z
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T o w . D e ja rd ln , Jedyna  k o b ie ta  w  s e ’m ie  b e lg ljs k  m
0 pozycji społecznej kobiety pracującej w Belgji

(Korespondencja własna)

Bruksela, w  styczniu
„Madame et messieurs" (pani t pa­

nowie) —  zwraca się przewodniczący 
do Izby. Rozglądam się zdunrony. Isto­
tnie, po chwili dostrzegam na ławach 
socjalistycznych postać koHecą- Na­
prędce zasięgam języka: Lucie Dejar* 
din (czytaj: Deżardę), socjalistyczna po­
słanka z LeoćĘum, siostra niedawno 
zmarłego posła i prezydenta taiętfzy- 
ilptodówki górników. Po chwili już roz­
mawiamy, dzięki uprzejmemu pośred­
nictwu tow. Huysmansa. Tow. Deja-dra 
chętnie godzi się na udzielenie wyw ia­
du dla polskiej prasy socjalistycznej.

„Kobieta w Belgji —- zaczyna tow. 
Dejardin —  odgrywa we wsze!k’ch ga­
łęziach produkcji znaczną rolę. Zarów­
no w  produkcji fabrycznej, w  przemy­
śle, jak i w dziedzinie transportu i ko­
munikacji (tramwaje) kobieła współza­
wodniczy z mężczyzną. M :mo to, w  dzie 
dżinie prawa kob'eta jest upośledzona. 
Dotyczy to nietylko prawa publiczne­
go, a więc np. udziału w  wyborach dc 
parlamentu, ale także i dziedziny pra­
wa cywilnego. Obowiązujący dziś w 
Belgji kodeks Napoleona upośledza ko­
bietę, a raczej zupełnie ją jako podmiot 
praw pomija. Stanowisko kobiety w 
prawodawstwie belgijskiem n iew ele  
różni się od stanowiska małoletnich. 
Kodeks napoleoński uległ w  Belgji w ie­
lu zmianom, nowelizowano go k lka - 
kro tc ie* nie wprowadzono jednak ta­
kich zmian, które polepszyłyby pozycję 
kobiety.

Jeśli chodzi o prawa polityczne ko­
biet, to przysługuje im prawo głosowa­
li, a w wyborach do rad komunalnych 
(gmin>nvch). mogą również być wybiera­
ne do parlamentu, nie mogą natomiast 
uczestniczyć czynnie w  wyborach par­
lamentarnych.

— A jak się przedstawia praca kobiet

na terenie parlamentarnym?
—  Jesteśmy wybierane przez męż­

czyzn, a więc jest nas mało: tow. Spaak 
w senacie i ja w  izbie posłów. Nie uwa­
żam zresztą, by kobieta-posłanka mia­
ła na terenie parlamentu jakąś specjal­
ną misję, jakieś odirębne zadania, inne 
niż jej koledzy-mężczyźni. Jedynie to, 
że posiada więcej zrozumienia dla spraw 
specjalnie dotyczących kobiet, pozwala 
i ej częściej występować z inicjatywą w 
zakrese takich zagadnień, jak opieka 
nad matką i dzieckiem i t. p.

—-J a k  wygląda w kraju ochrona pra­
cy kobiet?

—  Kobiecie wolno pracować w  prze­
myśle, wedle naszego prawodawstwa, 
dopiero po osiągn ęclu wieku 21 lat. 
Praca nocna w  godzinach otf 23 do 5-ej 
jest zabroń ona. Obecnie walczymy o 
rozciągnięcie tego zakazu również na 
hotele.

—  Czy ustawodawstwo belgijskie prze 
widuje urlopy z powodu ciąży?

—- Istn eje prawo, zezwalaiące na ko­
rzystanie z bezpłatnego urlopu w ciągu 
6-iu tygodni przed i 6-iu po rozwiąza 
niu. Kobiety zorganizowane pod egidą 
paitji socjalistycznej walczą o częśc o- 
we przynajmniej wypłacanie zasiłków 
porodowych przez pracodawców. Jedy­
nie k -b e ty  zrzeszi ne w  organizowa­
nych przez nas związkach samopomo­
cowych, t zw „M utualitó“ otrzymują 
od !v-h zw iązkóv s częścią c od sa­
morząd^ prowincjonalnego, zas łek, wy­
noszący 8 franków (2 zł.) dziennie, w 
ciągu 42 dni, a nadto zwrot kosztów po­
łogu. Walka o reformę natrafia obec­
nie, ze względu na kryzys, na szczegól- 
n;e wielkie przeszkody. Staramy się sa­
mi robić co s ę da, organizując „La feoi-j 
me prevoyante“ , socjalistyczne towa- j 
rzystwo opieki nad matką i dzieckiem.

—  Jak się przedstawia w Belgji tak

aktualna dziś wszędzie sprawa regula­
cji urodzeń?

—- Propaganda światfomego macie­
rzyństwa, konieczna szczególnie w cza­
sach kryzysu, jest u nas niezwykle u- 
trudniona. Sztuczne poronienia są w 
Belgji zakazane i obłożone surową san­
kcją karną. Prawo to winno być zmie­
nione, nie w  tym jednak duchu, by w y­
szło na korzyść prostytucji w  jakiejkol­
wiek postaci, zarówno ulicznej, jak i 
salonowej. Przerywanie ciąży winno 
być dozwolone w  tych wypadkach, gdy 
dziecko mogłoby przyjść na świat ob­
ciążone dziedzicznie, a dalej tam, gdzie 
warunki ekonomiczne nie pozwalają na 
należyte wyżywienie i wychowanie dzie 
cka.

—  Jak' się rozwija ruch socjalistycz­
ny wśród kobiet be!g:jskich?

—  Kobiety stanowią doskonały ma 
terjał dla ruchu socjalistycznego, ale 
praca ich napotyka na wielkie trudno­
ści. Naszym związkom byłyśmy zmu­
szone nadać charakter samopomocowy, 
gdyż jedynie w  ten sposób możemy uzy 
skać subwencje państwowe dla nasze? 
działalności w  dziedzinie opieki spo­
łecznej. N ie mogłoby być o tem mowy, 
gdybyśmy występowały jako zrzeszenie 
polityczne. Pozatem wśród naszych to­
warzyszy miezawsze spotykamy się z 
należytem zrozumieniem. Na niechęć 
robotników wpływa w  pewnej m erze 
konkurencja kobiet, którą odczuwają w 
pracy zawodowej.

—  Na zakończenie pragnęłabym prze­
słać siostrzane pozdrowienia polskim 
kobietom pracującym. Wzywam je do 
wytężonej pracy pod sztandarem socja­
listycznym przedewszystkiem dla zrea­
lizowania trwałego pokoju światowego

Przy pożegnaniu proszę mą uprzeóna 
rozmówczynię o  krótki życiorys. Oka­
zuje się, że ta kobieta, która mówi z ta­

ką swadą i humorem, właściwym mie­
szkańcom Leodjum, miała tak ciężkie 
tycie, jak tylko pradwdziwa córka pro­
letariatu mieć może.

W arto zapoznać się z charakterysty- 
oznemi kolejami tycia tej bojowniczki, 
związanej wszystkiemi nićmi z  ruchem 
robotniczym*

Przyszła na świat jako dziecko rodzi­
ny górniczej. Brat jej poszedł dio pracy 
w  kopalni w  dziewiątym roku życiaj 
ona zaczęła pracować zarobkowo „do­
piero", mając lat dwanaście: sortowała 
węgiel na powierzchni, usuwając kamie­
nie. Mając lat 15, zostaje z kopalni w y­
dalona za agitację podczas strajku i za 
protesty przeciw aresztowaniom, doko­
nywanym przez żandarmerię wśród straj 
kujących. Następnie jest służącą, lecz 
n e może nagiąć się do warunków tej 
pracy: posiada zbyt rozwinięte poczu­
cie godności osobistej. Do dwudziestego 
szóstego roku życia pracuje jako pracz­
ka i prasowaczka. Gdy następnie lekarz 
nakazał jej porzucić tę pracę, jako n‘e- 
bezpieczną dla jej nadwątlonego zdro­
wia, udaje się na „odpoczynek" na wieś, 
gdzie pracuje jako robotnica rolna. Zimą 
w  dizień pracuje nadal w  pralni, w ie­
czorem zaś uczęszcza na kursy buchał* 
ten'. Z czasem zostaje buchalterką w 
spółdzielni robotniczej.

Przez cały ten czas, począwszy od 
1889 r„ pracuje czynnie w  ruchu robot­
niczym. Organizuje robotnice w  swoim 
okręgu, tworzy stowarzyszenia „La  fe­
nie prevoyanfe‘ i „Mutualitó". Jest 
członkiem Rady Naczelne? partji i gene­
ralnym sekretarzem Socjalistycznej Fe­
deracji Kobiet. Zasiada w  radzie miej­
skiej Leodjum. Przed czterema laty we­
szła po' raz' pierwszy ( do Izby FosłóW, 
żako perwsza i, narazłe, jedyna kó- 
b eta.

K. New ie*

ADOLF RUDNICKI

Z y c ie  n a  iz b ie
(Dokończenie).

Jeger przyjaźnił się z Wodlickim. O l­
sztyn z Pińskim, Gustyński z Hercenem 
i cokolwiek ze sobą wygadywali pod 
brógiem czy gdzieindziej, jednak Z  każ­
dym dniem szybciej biegali na zawoła­
nie Biskurniewicza. Na zawołanie po­
trafili mieć uśmiech na twarzy; jeden 
Zaklicki tej sztuki Sie posiadł.

—- Zaklicki!
—- Rozkaz!
—  Czy wiecie o tem, że żołnierz musi 

mieć zawsze uśmiechniętą twarz?
Milczenie.
—  Nie wiecie o tem: A  wiecie co to 

jest G. P. U.?
—  Wiem, panie ogniomistrzu!
—  Aha! Co to jest?
—  Nie wiem, panie ogniomistrzu,
—- Jakto, warjata udajecie! W iecie i 

nie wiecie...
—  Wiem, że pan, panie bombardierze, 

myśli tak o mnie, ale ja nie wiem, nie 
ja, nie ja...

— Wam się mąci w głowie Zaklicki 
Bombardierem jeszcze nie jestem. A le 
wam zimno?

—  Nie, panie ogniomistrzu!
—  W ięc czemu drżycie?
—  Mnie istotnie trochę zimno, panie 

bombardierze.
—  Powiedziałem już wam, że jeszcze 

nie jestem bombardierem. Chłopcy roz­
grzać go!H

—  Dosyć! Dosyć! Zostawcie gol Za- 
W ieki ciepło wam?

Milczenie.
—  Zaklicki, ciepło wam, pytam po raz 

drugi?

—• Ciepło.,.
—  Teraz uśmiechnijcie się. O tak— 

prawie dobrze. Żołnierz musi zawsze 
mieć uśmiechniętą twarz, gdy staje 
przed przełożonym, gotów do jego usług. 
Przełożony to Bóg!

Otóż ta gotowość była robiona, u- 
śmiech robiony, wszystko —  od a do z 
pod przymusem robione. A  jeśli pod 
przymusem, to na charakter jednostki 
napewno dodatnio nie wpływa i w  w ie­
ku, kiedy charakter nie jest urobiony, 
kiedy jest elastyczny, podatny na wpły­
wy, pozostaje na zawsze wykrzywiony!

Trzeba było zobaczyć, jak nauczono, 
nas postępować względem sreb e same­
go, zachowywać się względem tego, co 
się myślało. Wytresowano nas w  ten 
sposób, że ilekroć kapral czy ktokol­
wiek inny wywoływał ochotn ka do nai 
przykrzejszych robót, których każdy 
byłby rad uniknąć, zgłaszano się gro­
madnie, gdyż tak właśnie należało ro­
bić, aby zostać pominiętym; na począt­
ku tak nie było. Tak długo przekony­
wano nas, że powinniśmy być zawsze 
gotowi do usług, aż sami uznaliśmy, że 
tak właśnie powinno być. Z biegiem 
czasu zaczęto ubiegać się o każdą przy 
sługę dla podoficerów, przyn esieme o- 
biadu dla nich hvło zaszczytem dla 
wszystkich, wyczyścić im buty dla bat 
dzo wielu, nie mówiąc o tem. że stan 
posiadania każdego stał n^worem dla 
szarż i podczas gdy koledze odmawiano 
gilzy, ze stosami papierosów proszono 
się u władz. Spodziewano się w  ten spo 
sób uzyskać ich sympatję. I  tak postę­

powano z szarżami, począwszy od bom 
bardiera, ba, od starego żołnierza, kfó 
-y miał służbowego. Fakt charaktery­
styczny, że najchętniej dawano najgor­
szym ze sfarvch. Na lepszych oszczę­
dzano, wogóle nic im nie dawano. „Tam 
ten jest pies. cham. sołdat. w ięc muszą 
go ugłaskać, ty człowiekiem jesteś, — 
serce masz, ty i tak mnie zrozumiesz 
Ja ze strachu to, rozumiesz..."

Bardzo wyraźnie zmiana ta wystąpi­
ła u jednego z Ukraińców, który nazy­
wał się Tarasiuk, chłop, analfabeta, u 
nas konny, w  cywilu podobno, wódkę 
pędził, za co dłuższy czas w kryminale 
s:edział. Na początku okazał się hardy, 
me dał do siebie na krok pedeiść, — 
wśród swoich mocno obstawał za sepa 
racją, za unikaniem wszelkich stosun­
ków tak z nami, jak i z szarżami. Ude­
rzyło mnie. że nigdy nie śp eszvł na 
zbiórkę, jak inni, mało robił sobie z 
krzyku Mazura. Podczas czyszczenia 
butów drwił z innych, że tyle sił i pa­
sty na huty łożą, ile całe nie są warte 
W  wolnych chwilach wymykał się poza 
koszary. Na takież przechadzce złapa­
łem go jednego razu, pijącego wódkę 
Było to tem zuchwalsze, te  urządzano 
baro'zo często rewizje i za wódkę, któ- 
-aby natychmiast skonfiskowano, gro­
ził surowy areszt. Musiał mieć duto 
kartu i samowoli, aby się tego w  okre­
sie rekruckim nie przestraszyć. Od te- 

wypadlku minęło sporo dpi. gdy oe- 
wnego przedpołudnia —  jeszcze za cza­
dów rekrnek:ch. rozeszła .się w iado­
mość. że Tarasiuk staże do -aportu kar- 

?a brudne konie. Br jdne kon e 
l,vłv oczywiście tylko pretekstem, te  
kapitan, który iak iuż powiedziałem 
bardzo niechętnie karał, dął się ietflna* 
nakłonić do wezwania rekruta do ra­
portu, na to wpłynęła przedewszyst­

kiem sam ogonka. I  jeszcze jeden był 
nowód niemniej ważny. Kap tanowi wy 
dał się Tarasiuk podobnym do jednego 
ze starych żołnierzy, Wiernego, który, 
podobno w  twierdzy, takie krążyły por 
słoeki, miał fabryczkę wódki. Tego 
Wiernego kapitan Dzięciołowski, wpa­
kował na Dziką, Fatalne podobieństwo 
-ewnetrzne przesądziło los Tarasiuka. 
Powody, dla których ogniomistrz Ostaj. 
przedstawił go do raportu, były zupeł­
nie inne. N ie imała się go tresura przy 
sposobach ogólnych, w ięc hardość i se­
paratyzm Ukraińca trzeba było w  inny 
sposób podważyć. Tarasiuk dostał pięć 
dni aresztu ścisłego; jest to najwyższy 
wymiar kary, przysługujący dowódcy 
pododdziału. I  to pomogło. Gdy skaza­
ny wrócił, starał się już być inny. Już 
pędził na zbiórki, że drzwi o mało nie 
wyłamywał, krzątał się koło bombar­
diera. iak niańka, sypiąc komplement 
za komplementem, aż przykro było słu 
chać. Było to oczywiście sztuczne, ro­
bione i nie trzeba było zbyt bystrego 
oka żeby to dostrzec, ale podofieerkom 
to wystarczało. Później wprawił się w 
rolę, aż w  nią uwierzył. Przecież i inni 
wierzyli, że przynieść obiad dla pana 
kaprala jest szczęściem, zaszczytem 
bez reszty.

Czy będą tak samo wierzyli później? 
Czy strach, który, obok innych uczuć, 
wystarczył do plucia sobie w  twarz 
orzez osiemnaście miesięcy, wystarczy 
na zawsze? W cale o to nie chodzi. 
Wojna nie trwa zawsze. A le ten strach 
wystarczy do przypędzenia rezerwisty 
•utai na wypadek potrzeby Czas służ­
by obfituje w  próby, jeżeli te przetrzy­
muje. nie zawiodą one i później. Reszty 
dokona straszliwa organizacja, w  której 
iedmost&a gubi akt, jak plwocina w pia-- 
fkuy
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Ukraiński „ S t r z e le c 4*
Jak się dow iadujem y, ukraińskie organizacje 

sportowe „Ł u h " zm ien iły statut i  poddały się 
kontroli urzędu państwowego wychowania f iz y ­
cznego, co w yw oła ło  w ielkie wrażenie w  sferach 
ukraińskich. —  Są tam tacy, którzy nazywają 
„Łuh“  „ukraińskim  Strzelcem". W ydzia ł główny 
tej organizacji w ydał odezwę, w  której zapewnia, 
że nic się nie Zmieniło, a  krok ten podyktowany 
by ł chęcią zahamowania rozw iązywania organi- 
zacyj i chodził o to, aby członkowie „Łuhu“  m o­
gli nosić mundury. Ukraińskie sfery polityczne 
zapowiadają walkę przyjaciół „Luhu“  przeciw  
kapitulacji tego stowarzyszenia i złamaniu jedno­
litego frontu wałki o samodzielne istnienie orga- 
nizacyj ukraińskich.

Plaga kartelów
PiPsailiśmy onegdaj o  kartelu naftow ym  i jego 

fatalnej ro li d la  klasy robotniczej i  konsumen­
tów. Jakby dla potwierdzenia słuszności naszego 
artykułu, otrzym aliśm y odezwę załogi robotni­
ków  stalowni „W oźn iak  SA.“  w  Sosnowcu. Czy­
tam y tam:

„W  dobie największego oporu istniejących w  
Polsce karteli przeciw obniżeniu cen na artykuły 
przemysłowe wystąpiła z  syndykatu polskich od­
lewni stali stalownia „W oźn iak  SA." w  Sosnow­
cu.

Posunięcie stalowni „W oźn iak " jest ogromnym 
ciosem dla niszczących nasz kraj karteli, pozba^
n7tO /iklaKin nnle ł(n SI? Aur !

obniżki cen, jest przyczyną, dla której ju ż dzisiaj 
odczuwam y wrogie ustosunkowanie się zrzeszo­
nego przemysłu do naszej placówki, istniejącej 
już 22 lala, wyposażonej w  najnowsze urządze­
nia techniczne i mogącej tanio produkować, a w  
której dzięki zasadom współpracy kierownictwa 
„S talow ni" z  robotnikami m im o bardzo ciężkich 
chwil, jakie niejednokrotnie przeżywam y, nie b y ­
ło za cały czas istnienia fabryki and jednego 
strajku.

W obec takiego stanowiska żerujących na na­
szym  kraju syndykatów i  karteli, w  obronie tej 
jedynfij firm y, przeciw  której wym ierzony jest 
atak zm ow y syndykackiej, a  zarazem w  obronie 
naszego warsztatu pracy, występujemy, my, ro­
botnicy „Stalowni W oźn iak SA." w  ilości 500 o- 
sófc z  rodzinami i  uchwalamy co następuje:

1)  Potępiam y wobec świata pracy wszelkie akty 
groźby i  wrogie^ posunięcia w  stosunku do „S ta­
lowni W oźn iak ", jako naszego warsztatu pracy, 
za wystąpienie je j z  syndykatu.

2) Apelu jem y do odpowiedzialnych czynników, 
by zainteresowały się, jakiem i drogam i i środka­
m i dąży się do zniszczenia jedynej placówki, któ­
ra zajęła obywatelskie stanowisko i  w zyw am y te 
czynniki, by stanęły w  obronie zagrożonego na­
szego warsztatu pracy, udzielając mu poparcia w  
postaci zamówień.

Delegaci załogowi „Stalowni 
Wożniak SA."

(D ziew ięć podpisów )

l  k r a t y  l i c  ś w i a t a
W IE L K A  A F E R A  S TE M PP LO W A  N A  GÓR­

N YM  ŚLĄSKU . W  Katowicach aresztowano 3 
braci Slępieniów: aplikanta adwokackiego, w ła ­
ściciela biura porad prawnych i urzędnika skar­
bowego, pod zarzutem w ielkich oszustw stemplo­
w ych, które w yrządziły  skarbowi państwa w iel­
ką szkodę. Oszustwa te ciągnęły się iuż od roku.

74-LE TNI R E JE N T  S K A Z A N Y  N A  PÓ ŁTO R A  
RO KU W IĘ Z IE N IA . W  Łodzi w  sierpniu ubie­
głego roku w ykryto  nadużycia na szkodę skarbu 
w  kanoelarji rejenta Eugenjusza Trojanowskie­
go. Nadużycia sięgały sumy 22 tysięcy złotych. 
Obecnie rejent Trojanowski stanął przed sądem 
okręgowym  w  Łodzi, który skazał go na półtora 
roku więzienia oraz 5.000 złotych grzywny. —  Ze 
względu na sędziwy w iek oskarżonego (74 la ta) 
zawieszono mu karę na trzy lata.

M IĘ D ZYN A R O D O W E  K O N K U R SY D L A  Ś P IE - 
W L  I  GRY N A  F O R T E P IA N IE  —  W IE D E Ń  1933. 
Komitet przygotowawczy d la  m iędzynarodowych 
konkursów d la  śpiewu i g ry  na fortepianie, m ają­
cych się odbyć w  W iedniu  w  czasie od 26 m aja 
do Ib czerwca, do którego należą m iarodajne oso­
bistości wiedeńskiego życia muzycznego, ustalił 
już wytyczne wspomnianej im prezy. Dyrektor ope 
ry  państwowej Klemens Krauss, jako prezes ju ry, 
skierował do znakomitych artystów kraju  i za-

Fabryki d z i a d ó w
Go się teraz w  Polsce najw ięcej produkuje? O d­

pow iedź na to pytanie dają  pisma, ogłaszając co­
dziennie stałą rubrykę: zamykanie fabryk, reduk­
cja robotników, licytacje za niezapłacone podatki. 
W  ten sposób fabryki produkują bezrobotnych —  
dziadów  i  kupców, którzy zeszli na dziady. Je­
żeli się robotnika wyrzuca z  jego warsztatu pracy; 
jeżeli — jak  ogłaszają pisma —  kupcowi licytu je 
się urządzenie sklepowe, ponieważ towaru już nie­
ma, powstaje w  społeczeństwie now y typ dziada: 
robotnika, zmuszonego „żyć " z  zasiłku albo na­
wet bez niego i kupca wykolejonego, do żadnego 
innego zawodu nieprzydatnego.

Tosamo zresztą odnosi się do inteligencji pra­
cującej. Dziesiątki tysięcy bezrobotnych pracow­
ników umysłowych, którym  widocznie tak dobrze 
się dzieje, że rząd uważa za „luksus" pobieranie 
przez nich zasiłków przez 9 m iesięcy; przeszło
2.000 inżynierów  bez zajęcia, bo w idocznie osią­
gnęliśm y już tak w ielk i postęp techniczny, że 
większy jest zbyteczny; setki lekarzy i adwoka­
tów  niezarabiających nawet m inimum egzysten­
cji, bo widocznie u nas stan zdrowotny i  poczucie 
prawa są talk świetne i ustalone, że mogą się o- 
bejść bez fachowych doradców.

W  dziedzinie praw dziw ej wytwórczości fabry­
k i w  Polsce nie są w  takim stopniu czynne, jak  
w  produkowaniu dziadów. Jeżeli cały -nasz w y ­
w óz w  r. 1932 wynosił w  wartości 1083 m iljonów , 
to po obliczeniu surowców, artykułów spożyw­
czych,, węgla, drzewa itd. ile  pozostaje na fabry­
katy? Jak można wogóle m ów ić o  jakiejś w y­
twórczości, jeżeli — jak przed kilku dniam i do­
nieśliśmy —  w  takim białostockim ośrodku prze­

m ysłów  yrn w  jednym tygodniu zamyka się dw a 
tuziny fabryk a w  zagłębiu dąbrowsikiem redu­
kuje się 3.000 robotników?

Pow iedziano z  zupełną słusznością, że Polska 
jest kompłetnem cmentarzyskiem, na którego te­
renie żerują hjeny, zaś za  bramą tłoczą się dzia­
dy, wyczekując zm iłowania od rzadkich, bardzo 
rzadkich ludzi jeszcze na ty le  zasobnych, że są 
w  stanie praktykować tzw. m iłosierdzie wobec 
nędzy. Na takiem cmentarzysku nikt o w ytw a­
rzaniu koniecznych i potrzebnych artykułów nie 
m yśli; rosną tam w ierzby płaczące i brzozy smut­
ne na znak, że z  tego m iejsca w yjśc ia  na słońce 
tj. na inny lepszy byt już niema. A  jeżeli w  do­
datku rozm yśln ie i celowo zatrzaskuje się furtkę 
tj. jeżeli nic się n ie robi, aby na grobach zakw i­
tło nowe życie —  cóż dziwnego, że odór trupi ro z­
chodzi się po całym  kraju, uniem ożliw iając na­
wet dziadowską egzystencję przez odebranie na­
dziei na inną!

W szystkie tzw. podpory społeczeństwa: kapita­
liści i  ich organ wykonawczy: państwo jakby się 
zm ów iły, aby produkować tylko dziadów. Gzy ro­
bią to  p ierw si w  nadziei na wyższe oprocentowa­
nie kapitału bez ryzyka pracy, czy robi to drugie 
dła utrzymania fik c ji mocarstwowej —  rezultat 
jest tensaan: skrupia się na ludziach pracy, na 
warsztatach pracy, na możliwościach zarobko­
wych we wszystkich zawodach. W  takim  stanie 
ży jem y —  czy naprawdę żyjem y? A  może tylko 
ciągniem y tę nieznośną egzystencję wobec głupie­
go przyw iązania człowieka —  masy do życia za 
każdą cenę, także za cenę głodu i  poniżenia przez 
odbieranie jałmużny?

Robotnicy pędzą precz sanatorów
Na dzień 18 grudnia ub. r. zapowiedział swój 

przyjazd do Król. Huty p. Rajmund Jaworowski 
w  celu pozyskania tamtejszych robotników do 
„frak c ji rewolucyjnej". Robotnicy do odbycia te­
go zgromadzenia nie dopuścili, a p. Jaworowskie­
go poczęstowali gw izdaniem  i na pamiątkę o fia ­
rowali mu kilkanaście zgniłych ja j.

Tak i sam los spotkał w  święto Trzech K róli p. 
posła Gdulę w Jaworznie, Na ten dzień zostało 
zwołane do sali „Sokola" w  Jaworznie sanacyjne

zgromadzenie, na które jako referent przyjechał 
p. poseł Gdula z  Chrzanowa. Ponieważ aranże­
row ie zgromadzenia wyczuli nastrój robotników 
względem p. posła, przybiegli przed niego na ry­
nek i  prosto z auta uciekli z  posłem do kasyna, 
a zgromadzenie kazali odwołać. Zgromadzeni je ­
dnakże domagali się przybycia posła na zgroma­
dzenie, obiecując mu pachnący podarunek! A le 
poseł wołał zwiać.

—  o o o  —

Pośrednie prawo wyborcze 
w gminach wiejskich

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 11 stycznia. 

Sejmowa kom isja adm inistracyjna obradowa­
ła dziś w  dalszym  ciągu nad projektem ustawy 
o samorządzie tery lor ja lnym , w  szczególności nad

poprawkami posła Ducha (B B ) o  wprowadzenie 
w  gminach w iejskich wyborów  pośrednich. Prze­
ciw  tej poprawce wypow iedzieli się wszyscy po­
słowie opozycyjn i, w  głosowaniu jednak została 
ona przy jęta  głosami BB.

Budżet sprawiedliwości p. Michałowskiego
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 11 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejm owej kom isji 

budżetowej obradowano nad budżetem minister­
stwa sprawiedliwości. W ydatk i prelim inowane 
są na 99,460.000 złotych, z  czego na utrzymanie 
sądów 70,917.000 zł., a na więziennictwo 26 m i­
ljonów. złotych.

Po referacie posła Seidlera (B B ) zabrał głos po­
seł Trąinpczyński (klub nar.), oświadczając, że 
czasy sanacyjne są tragedją sprawiedliwości- —
W  sądownictw ie wprowadzono metody I I  oddzia­
łu śledzenia sędziów, których przekonania po li­
tyczne w ydają  się niepewne. Dotyczy to głównie 
sędziów], którzy prowadzą procesy polityczne i

granicy zaproszenia do wzięcia udziału w  jury, na 
które otrzym ał już liczne cenne przyrzeczenia. P o l­
ska zastąpiona jest w  ju ry  przez prof. uniw. dra 
Józefa Reissa z  Krakowa, prof. dra  Karola S zy­
manowskiego, prof. Stanisława Niewiadomskiego, 
prof. Grzegorza Fitelberga, Józefa Turozyńskiego 
i Adam a W ieniawskiego z  W arszawy. Liczba człon 
Łów  ju ry  bez wątpienia jeszcze bardzo znacznie 
wzrośnie, ponieważ oczekuje się licznych zgłoszeń 
z dalszej zagranicy, a nawet z krajów  zamorskich. 
Prośby o  in form acje oraz zgłoszenia kierować na­
leży do wiedeńskiego wydziału  uroczystościowego: 
W iedeń  V II ,  Messepałast

prasowe. W  wojewódzkim  wydziale bezpieczeń­
stwa w  Poznaniu prowadzi się kartotekę, w  któ­
rej notowane są przekonania polityczne sędziów. 
Mówca przytacza cały szereg fak tów ,— - porusza 
sprawę brzeską i ilustruje obecne położenie są­
downictwa.

Poseł Krysa (Str. lud.) wskazuje, że do w ypad­
ków  m ajow ych  sądownictwo było niezawisłe, a 
obecnie zaś zaufanie i w iara w  niezależność są­
dów zoistaly w  społeczeństwie zachwiane. Podko­
pane jest również zaufanie do prokuratorów. Są 
fakty, że w  w ielu wypadkach przestępstw spra­
wom  nie nadaje się biegu. Sądownictwo jest obe- 
nie niesłychanie kosztowne, co ciężko odczuwa lu­
dność. W ym ia r sprawiedliwości jest dziś przed­
siębiorstwem dochodowem. Mówca om awia rugi 
w  sądownictwie i  wypowiada się stanowczo prze­
ciw  sądom doraźnym, jako n iezgodnym z  kon­
stytucją.

TO W . PO SE Ł N IE D Z IA Ł K O W S K I

porusza wszystkie bolączki w  sądownictwie —  i 
stwierdza, że w  tych warunkach nie można m ieć 
zaufania do osoby m inistra. (M owę tow. N iedział­
kowskiego podamy osobno).

Po  pośle Jeszkem (B B ) zabrał głos pos. Bilak 
(klub ukr.), om aw iając sądownictwo w  Mało- 

polsce wschodniej i poruszając sprawę Danyły- 
szyna oraz „pacyfikację" na Białorusi.
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Wojskowa sądy doraźne 
w cale

_ Poseł Bilak w  zakończeniu oświadczył, że szu. 
biei.ica nie rozwiąże żadnego problemu poiitycz. 
nego.

Pos. Rozmarin (k l. żyd .) omawiał praktyki kon- 
fiskacyjne, duwou/ąc, że panuje w  nich zupełna 
dowolność. Np. to, co skon lisków a no we Lw ow ie, 
swobodnie drukowane jest w W arszaw ie i naod- 
wrót.

Następnie przemawiali posłowie Burda (B B ), 
Rym ar (kl. nar.), Seidler (B B ) i min. sprawiedli­
wości Michałowski.

BURDA N iE  RO ZR Ó ŻN IA  E N D E K A  
OD BEBEKA

W  dyskusji nad budżetem min. sprawiedliwo­
ści zaszedł następujący incydent: Burda starał się 
uzasadnić konieczność rugowania sędziów, twier­
dząc m. in., że w  Przeauyśiu sędziowie są ende­
kami i gnębią BB.

Pos. Rym ar żąda podania nazwisk.
Burda: Sędzia Terlikowski.

. Pos. Rym ar: Terlikowski do stronnictwa naro­
dowego nie należy.

Pos. Zahajkiew icz (Ukrain iec): Przecież T e r li­
kowski to bebek!

Burda: Nie, to endek!
Inni posłowie z lego okręgu w ołają  pod adre­

sem Burdy: Terlikowski to znany bebek!
Burda próbował oponować jeszcze, ale uspokoił 

go przewodniczący Byrka, odbierając mu glo&,

j f  Oswald Balzer |
W czoraj zmiairł we Lw ow ie jeden z najznako­

m itszych uczonych polskich, 75-lelni Oswald Bal­
zer, dr. praw; dr. filozof j i  honoris causa uniwer­
sytetów we Lw ow ie ł Pradze, profesor prawa poi. 
skiego na uniwersytecie lwowskim, członek Po l­
skiej Akadem ji Umiejętności w Krakowie, oraz 
Akadem ji Nauk w Pradze i Petersburgu.
'■•Urodzony 23 stycznia 1868 w Chodorowłe, jako 

Syn tamtejszego starosty, ukończył Oswald Bal­
zer gim nazjum  we Lw ow ie, poczem odbył s ludjia 
uniwersyteckie we Lw ow ie, Krakowie i Berlinie- 
Objąwszy kaledrę prawa polskiego na uniwersy­
tecie lwowskim , rychło zdobył sobie m iędzyaa- 
ródową stawę swemi świetnemi dziełam i hislo- 
ryezno-prawnkzem i, z których najważniejsze by- { 
iy : „Geneza trybunału koronnego" (1886>; „Studja j 
nad prawem polskiem" (I889j, „Reform y społe- j 
czne i  polityczue konstytucji 3 M aja" (1891), pod­
stawowe dzieło historyczne „Geneałogja P iastów" 
(1895), „0  następstwo tronu w  Polsce" (1897), 
„Jiitslorja ustroju A u slrji" (1898), „O  zadrudze 
słow iańskiej" (1899), „Historja. porównawcza 
p iaw  słowiańskich" (1900), „W  sprawie sankcyj 
Statutu mazowieckiego pierwszego z r. 1532“ 
(1900), „Corpus iuris poloniici" (tom  I l i  1906, tom 
IV  1910), „Sądownictwo ormiańskie" (1909), „Sta­
tut ormiański z r. 1519“ (1910), „Skartabelat w  u- 
stroju szlachectwa polskiego".

Gdy z  początkiem bieżącego stulecia wybuchł 
spór m iędzy Galicją a  W ęgram i o granicę w T a ­
trach, gdyż W ęgry  rościły sobie prawo do po­
siadania Morskiego Oka, Oswald Balzer wydal 
świetną rozprawę „O  Morskie Oko" (1906), w  któ­
re j historycznie i prawniczo dow iódł praw pol­
skich do Morskiego Oka. Toteż w procesie o Mor­
skie Oko kraj pow ierzył obronę praw polskich 
przed trybunałem m iędzynarodowym  w  Gracu 
Oswaldowi Balzerowi, którego znakomitej obronie 
Galicja zawdzięczała wówczas wygraną w tym 
procesie i uratowanie Morskiego Oka dla Polski.

Ostatnią pracą naukową sędziwego uczonego 
była rozprawa przeciw  projektow i odebrania sa­
morządu uniwei sylclom, ogłoszona na czele w y ­
danej w  bieżącym tygodniu księgi zbiorowej „W  
obronie wolności szkół akadem ickich". W  roz­
praw ie lej wystąpił Oswald Balzer odważnie i  sto 
nowczo przeciw projektow i ministra Jędrzejewi- 
cza i poddał go druzgocącej krytyce.

Oswald Balzer był jedną z największych chlub 
nauki polskiej, w sławie światowej. Cześć ieso 
pamięci! E. H.

TELEGRAMY
— o—

O 40-G O D ZINNY T Y D Z IE Ń  RO BO CZY 
Genewa, 11 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­

niu m iędzynarodowej konferencji przygotow aw ­
czej w  sprawie wprowadzenia 40-godzinnego ty­
godnia pracy, delegat pracobiorców francuskich 
Jouhaux oświadczył, że reprezentowane na kon­
ferencji grupy robotnicze nie zgodzą się, aby ob­
niżenie godzin pracy m iało za. sobą pociągnąć ob­
niżenie stopy życiow ej robotników. Delegat rzą-

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 11 stycznia. 

„ABG “ donosi, że sądy doraźne dla wojsko-

du niemieckiego Sitzler wypow iedział się za wpro 
wadzeniem 40-godzinnego czasu pracy.

S P R A W A  N IE T A K T U  RAD  JO W EGO 
Z A Ł A T W IO N A  

Londyn, 11 stycznia. W  odpowiedzi na protest 
rządu polskiego z powodu propagandy antypol­
skiej przez radjo angielskie, przesiał rząd angiel­
ski ambasadorowi polskiemu notę, w  której, jak 
z kół poinformowanych donoszą, wyrażia ubole­
wanie z powodu zajścia, a równocześnie daje wy- 
raz swego zadowolenia, iż zajście zostało zaże­
gnane w  sposób przyjazny. Nota utrzymana jest 
w  form ie serdecznej.

SZEM BEK B Ę D ZIE  AM BASADOREM  
W  R ZYM IE  

W arszawa, 11 stycznia (le i. w ł.). Jak słychać, 
w icem inister spraw zagranicznych, p. Szeinbek, 
ma objąć stanowisko ambasadora przy Kw irynałe 
w  Rzym ie.

S P R A W A  SAM ORZĄDU T E R Y T O R IA L N E G O
W arszawa, 11 stycznia (tel. w ł.). W  tym ty­

godniu w  kom isji sejm owej prowadzona będzie 
w  dalszym  ciągu dyskusja nad projektem ustawy 
rządowej o  samorządzie terytorjainym. Na po­
rządku dziennym  ustrój gm iny m iejskiej. W e­
dług zasiągniętych in fonnacyj, wybory do gmin 
m iejskich odbędą się nie wcześniej n iż w  roku 
1934.

Z M IA N Y  W  BGR 
W arszawa, 11 stycznia (tel. w ł.). Zas^fpca na­

czelnego dyrektora Banku Gospodarstwa Krajo- 
i wego, p. W acław  Konderski, przeszedł na stano­

wisko dyrektora Banku anglo-polskiego w  Gdań­
sku.

Z W O Ł A N IE  SEJMU PRUSKIEGO
Berlin, 11 stycznia. Sejm pruski został zwoła­

ny na wtorek 17 han.

SAM OBÓJSTW O CÓRKI TROCKIEGO 
Berlin, 11 stycznia. W  Karłshorsl popełniła 

córka Trockiego, zamężna Wolsko w, samobójstwo 
przez zatrucie się gazem świeLlnym. Istnieją da­
ne, wskazujące, że W olkowa popełniła samobój­
stwo z  obawy przed wydaleniem  z Niemiec. 
W  październiku ub. r. otrzymała ona zezwolenie 
na przejściowy pobyt w Berlinie, celem przepro­
wadzenia kuracji. Po  polepszeniu się je j stanu 
zdrow ia otrzymała polecenie opuszczenia Niemiec 
do 31 grudnia ub. r. W niosła ona prośbę o prze­
dłużenie je j zezwolenia do połowy lutego i nie 
czekając na odpowiedź, popełniła samobójstwo.

PO ŻAR  W IE L K IE J  F A B R Y K I 
Berlin, 11 stycznia. W  olbrzym im  magazynie 

i fabryki olejów  Thoerla w  H arb urg - W  ii h elmsbur - 
! § u wybuchł dziś pożar, którego pastwą padł pra- 
| w ie cały budynek długości 150 metrów.”'Pożar zni­

szczył w ielkie zapasy m alerjału gotowego i su­
rowców. Straty m alerjalne są bardzo wielkie.

S T R Z A Ł Y  N IE M IE C K IE  DO S TA TK U  
. FRANCU SKIEG O  

Koblencja, 11 stycznia. Na Renie m iędzy m ia­
stami Boppard a Sałzig oddano wczoraj z lewego 
brzegu do statku francuskiego „Gondor" szereg 
strzałów. Padło około 20 strzałów karabinowych, 
z których kilka trafiło statek. Jedna kula przele­
ciała tuż nad głową kapitana statku i utkwiła w  
pomoście. Po lic ja  podjęła poszukiwania za spraw­
cami.

BEZROBOCIE W  SZW ECJI 
Sztokholm, 11 stycznia. Z okazji otwarcia R iks­

dagu odczytał król mowę tronową, w  której wska­
zał, że ogólna sytuacja polityczna świata budzi 
poważną troskę. Nadzieje na przywrócenie w ięk­
szej wolności handlu nie ziściły się. K ról zapo­
w iada pomoc dła przedsiębiorstw produktyw­
nych, oraz Wskazał na konieczność przebudowy 
państwowej instytucji ubezpieczeniowej dla bez­
robotnych ze względu na znaczny wzrost bezro­
bocia.

JOHN SIM ON I PAU L-BO N CO U R 
Paryż, U  stycznia. W  drodze powrotnej z R i- 

w jery  do Londynu zatrzym ał się na krótki czas 
w Paryżu angielski m inister spraw zagranicz­
nych sir John Simon, który odbyt z prem jerem  
Pauł-Boneourem krótką rozmowę. i

państwie
wych będą wprowadzone we wszystkich DOK na 
terenie całego państwa.

P L A N  PO K R YC IA  D E F IC Y TU  BUDŻETOW EGO 
W E  FR AN C JI 

Paryż, 11 stycznia. W  pałacu Elizejskim  odby­
ła się dziś pod przewodnictwem prezydenta L e- 
bruna rada ministrów, która trwała przeszło 3 go­
dziny. Minister skarbu Gfaeron zaznajom ił radę 
miiniistirów z szczegółami jego planów finanso­
wych i zapropono wał, aby rząd zdecydował się na 
przywrócenie równowagi budżetu bez zaciągania 
pożyczki. Rada m inistrów  zatw ierdziła projekt 
Cherona jednogłośnie. Minister Gheron oświad­
czył, że deficyt budżetowy zamierza pokryć przez 
ograniczenie wydatków budżetowych o 5.326 mi- 
ijonów franków, oraz dochodem z nowych podat­
ków, które m ają przynieść 5.433 m ii jon y  fran­
ków. P ro jek t len został również jednogłośnie za ­
twierdzony.

NOM INACJE N IE M IE C K IC H  A TTA C H E S  
W O JSK O W YC H  SPRZECZNE Z T R A K T A T E M  

W E R S A LSK IM  
Paryż, 11 stycznia. Nawiązując do> zapowiedzia­

nej przez rząd niemiecki nom inacji attache w o j­
skowych w  stolicach ważniejszych państw euro­
pejskich, o fic ja lny „Petit ParLsien" stwierdza, że 
projekt rządu niemieckiego sprzeczny jest z trak­
tatem wersalskim. W  art. 179 lego traktatu N iem ­
cy zobowiązały się nie utrzym ywać m isyj w o j­
skowych, morskich, lub lotniczych w  żadnem 
państwie. Postanowienie to może ulec zm ianie 
w  przyszłej konwencji rozbrojeniowej, ałe w  
chwila obecnej obowiązuje w  dalszym  ciągu. 
Dziennik zauważa dalej, że nie wystarcza zresztą 
sama nominacja attache wojskowych. Musza hyc 
oni akredytowani przy danych rządach a ta spra­
wa nie pójdzie tak giadiko. W  sprawie lej będą 
m iały decydujący głos państwa, które podpisały 
traktat wersalski.

PO  ROZRUCHACH W  H lS ZPA N J I
S TA N  O B LĘ ŻE N IA  ^  i

Madryt, 11 stycznia. W czoraj wieczór odbyła 
się rada ministrów, na której przedmiotem obrad 
była sytuacja wewnętrzna kraju. P o  posiedzeniu 
ogłoszono komunikat, s twierdza jący* że rozruchy 
wywołane przez elemenly destrukcyjne zo-stoly w 
zarodku stłumione dzięki obywatelskiemu stano­
wisku ludności, oraz dzięki sprężystości i czuj­
ności policji. Komunikat wyraża klasie pracują­
cej uznanie, iż nie dala się sprowokować do w y ­
stąpienia nielegalnego. Rada ministrów uchwaliła 
wprowadzić stan oblężenia na terenach niespo­
kojnych.

Madryt, 11 stycznia. Ubiegłej nocy doszło do 
mniejszych rozruchów jedynie w  Sew illi i w  Je- 
rez de ia Fromtera. W  Sew illi grupa ekstremi­
stów' zasypała oddział policji strzałami rewolwe- 
rowemi, poczem usiłowała zbiec. Po lic ja  podjęła 
za nim i pościg, podczas którego dwie osoby zo­
stały zastrzelone. Aresztowano 12 osobników.
W  Jerez de la Frontera doszło m iędzy eksbremi 
slami a policją do strzelaniny, w  loku której je­
dna osoba została zabita, zaś kitka osób odniosń* 
rany.

N O W A  R E P U B L IK A  L IB A N O N U  
POD PR O T E K TO R A T E M  FR AN C JI 

Londyn, 11 stycznia. W edle doniesień kierow­
nika delegacji syryjsko-pałeslyńskiej w Genewie 
osiągnięte zostało porozumienie z wysokim  komi­
sarzem francuskim w  sprawie rozwiązania pro- '< 
blemu syryjskiego. Uzgodniony został układ, prze­
w idujący rozwiązanie problemu w  ciągu dwóch { 
lat w len sposób, że republika syryjska i prowin- ‘ 
cje Druzów i A lau ilów  m ają tworzyć jedno pań- ’ 
stwo, jednakie prow incjom  tym ma być przyzna­
na daleko idąca aulonomja. Republika libąnoń- ( 
sika ma pozostać osobne ni państwem pod prolek- J 
toralem Francji. O przyłączeniu Libanu do S yrji * 
m iałby zadecydować wynik plebiscytu, który m iał 
by być przeprowadzony w  terminie późniejszym, *

c
R O ZRU CH Y K O M U N ISTYC ZN E  N A  K U B IE  g 
N ow y Jork, 11 stycznia. Jak z Hawanny dono- 0 

szą, doszło wczoraj w kilku miastach Kuby do "  
poważnych rozruchów komunistycznych. W  Ha- 11 
wannie, Malanzas i Santiago de Kuba doszło do 
krwawych starć z policją, przyczem w ie le  osób ' '  
zostało ranionych. P iz y  pomocy wojska policja 
wszędzie opanowała syLuację i dokonała maso­
w ych aresztowań. ^

—  c o  o —

— o o o  —
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I śp. to w . s i i i i v n n  m s z a n  |
Nienbłagaina śmierć w yrw ała znowu proletar- 

ja tow i krakowskiemu Towarzysza. Zm arł ś. p. 
Szczepan Fleszar, ukochany Tow arzysz nasz, z  za­
wodu krawiec, długoletni sekretarz Zw iązku P ra­
cowników Komunalnych Instyt. Użyteczności Pu­
blicznej w  Krakowie.

Jeszcze przed wojną śp. Szczepan Fleszar wstą­
p ił do Zw iązku zawodowego robotników przem y­
słu odzieżowego i pracował w ytrw ale nad jego 
rozwojem. W  roku 1919 staje się członkiem Pol­
skiej Partji Socjalistycznej i dzięki pracy w y- 

j brany zoslaje członkiem O KR PPS, a potem przez 
szereg lat aż do śmierci dzierży godność członka 
Egzekutywy O KR PPS  Kraków-miasto. Garnie się 
również do ośw iaty, pracując długie lata w sekcji 
scenicznej, początkowo teatru amatorskiego Rady 
zw iązków  zawodowych a polem  zajm uje k ierow - 

i nicze stanowisko w  Teatrze TUR. Jako członek 
W ydziału  TU R  delegowany jest do kom isji tea­
tralnej Teatru TU R. Dzięki jego pracy Teatr T U R  
staje na w yżyn ie artystycznej. Fleszar gra, reży­
seruje, oddany calem sercem ukochanej przez 

siebie scenie robotniczej.
Od roku 1925 po śp. Jasińskim zostaje sekre­

tarzem Związku Pracowników Komunalnych In- 
slybucyj Użyteczności Publicznej w  Krakow ie i  
członkiem Zarządu głównego tego Zw iązku w  
W arszawie.

Praca śp. Szczepana Fleszara na tem polu była 
ciężka i żmudna, natrafiała na liczne przeszkody, 
które potrafił łamać z w łaściw ym  sobie spokojem. 
Nosząc w  sobie zarodek strasznej choroby prole­
tarjatu, zawsze pogodny, nie dbał o  zdrowie, ale 
pracował do upadłego dla dobra wielkich rzesz 
pracowników miejskich. Zdobył dla nich w iele —* 
podstawę znośnego bytu. Razem z śp. tow. Ku- 
stowskim przy poparciu klubu socjalistycznego, 
zasiadającego w  ostatniej radzie m iejskiej z w y ­
boru, doprowadził do uchwalenia na uroczystem 
posiedzeniu 1930 roku statutu i regulaminu pra­
cowników gminnych. Była to pierwsza zdobycz 
w  Polsce, polepszenia doli najbiedniejszych pra­
cowników krak. zakładów użyteczności publicz­
nej. N ie ustawał w  pracy. Po śmierci śp. tow. Ku­
row skiego, po rozwiązaniu rady m iejskiej, śp. 
Szczepan Fleszar walczy o  utrzymanie zdobyczy 
socjalnych instytucji, której jest sekretarzem. —  
W alka  ciężka z  nowem i w ładzam i młejskiem i, 
n ieprzyehyłnem i zdobyczom, jakie uzyskali ro­
botnicy komunalni. W  tej walce trwa on aż do 
śmierci.

W  czasach, gdy odchodziły jednostki słabe i 
żądne karjery do obozu rządowego —  Fleszar nie 
zachwiał się ani na chwilę, ale stał twardo na

straży ideałów  PPS. Trud poświęcenia lam ie 
wreszcie jego zdrowie. -

Organizm  jego nie w ytrzym a!. —  Ukochany 
„Szczepek" w  sile wieku, bo w  40 roku życia 
umiera we środę 6 godz. 9 rano w  szpitalu św. 
Łazarza.

N iem a już Szezepfca —  ale pamięć po nim  zo­
stanie na zawsze w  sercach robotników krakow­
skich. Pam iętać będą tę dobrotliw ie uśmiechają­
cą się twarz towarzysza gotowego na każde zaw o­
łanie, zawsze udzielającego pomocy tym, którym  
się krzywda dzieje.

Rodzina robotnicza z  pod znaku PPS  straciła 
przez śmierć śp. Szczepana Fleszara prawego, ci­
chego i pracowitego towarzysza, oddanego calem 
sercem prolelarjalow i. Cześć pamięci Bojownika 
o lepsze ju tro proletarjatu. W . K.

* * *
Pogrzeb śp. Szczepana Fleszara odbędzie się w  

; sobotę 14 bm. o  godz. 3.30 pop. z  kaplicy na cmen- 
i tarzu rakowickim .

Na znak żałoby na Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5 zwisa żałobna chorągiew.

Dziś o godz. 6‘30 wiecz. posiedzenie żałobne 
OKR, wydziału Rady Z w. zaw. i  zarządu TUR.

Sprawy bezrobotnych
ZA LE G A JĄ  W  FU ND USZU  BEZROBOCIA
W  dniu 10 bm. obecna była w  Krakow ie z  ra­

m ienia zarządu głównego funduszu bezrobocia 
kom isja administracyjna z posłem Urbańskim na 
czele, dla zbadania sprawności działania zarządu, 
biura obwodowego i  inslytucyj zastępczych, k o ­
m isja zetknęła się z  członkami zarządu obwodo­
wego na posiedzeniu, które odbyło sią tegoż dnia 
wieczór. Członek zarządu obwodowego z  grupy 
robotników, tow. Sanioki, przedstawił kom isji tru 
dności, jakich doznają bezrobotni przy rejestro­
waniu się, a to w  zw iązku z ciąglemi zmianami 
form ularzy, druków. Bezrobotni wskutek zanied­
bań w  instytucjach zastępczych (np. T a rn ów ) w 
odsyłaniu zgłoszeń, oraz z braku sił biurowych 
w  obwodowem biurze oczekują na załatwienie 
zgłoszeń po 5, 6 a nawet 8 tygodni, gdy ustawa 
m ów i o 10 dniach wyczekiwania. W  biurze ob­
wodowym  zalega obecnie 1130 wniosków o zasiłki, 
a około 400 już przyznanych oczekuje na w ypeł­
nienie tzw . talonów. Zarząd główny zaś zamiast 
przydzielić w ięcej sil do pracy zapowiada reduk­
cję personalu! Bezrobotni, którzy odw oła li się do 
kom isji odwoławczej o resztę zasiłku z okresu 
poprzedniego i komisja odwoławcza przyznała im

prawo do zasiłków, oczekują po 3 miesiące i  dłu­
żej na decyzję zarządu głównego, do którego od­
wołał się zarząd obwodowy od decyzji kom isji 
obwodowej.

Kom isja administracyjna obiecała poruszone 
sprawy przedstawić zarządowi głównemu z wnio­
skiem o rychłe i przychylne załatwienie. Czeka­
m y na rezultaty.

H S 0 N I K A
T U R

TE A T R  TU R
Na karnawał przygotowała sekcja teatru TU R  

niezwykle wesoły w odew il Nestroya w  3 aktach 
(5 obrazach) ze śpiewam i i tańcami:

„TR Ó JK A  H U LT A JS K A "
Prem jera tego wodew ilu  w  niedzielę 15 bm. w  

Domu Robotniczym (u l. Dunajewskiego 5). Po ­
czątek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny miejsc 
nadzwyczaj niskie: od 50 gr. do 1 zł. B ilety wcze­
śniej do nabycia w  sekretarjaoie TU R, a w  dzień 
przedstawienia od godz. 5 pop. w  kasie teatru 
TUR.

—  o o o  —
PRO ŚBY O N O W E  U P R A W N IE N IA  PR ZE . 

M YŚLO W E . Ponieważ w  ostatnich czasach na­
p ływ a do magistratu szereg próśb o nowe upraw­
nienia przemysłowe, nieopatrzonych w  potrzebne 
świadectwa i nieofcreślającyoh bliżej rodzaju za­
mierzonego przedsiębiorstwa, przez co sprawy te 
ulegają dłuższemu, niepotrzebnemu opóźnieniu, 
w ydzia ł przem ysłowy zwraca się tą drogą do za­
interesowanych petentów z apelem, by podania 
swe zaopatrywali w  konieczne dokumenty, jak  
dowód zamieszkania, przynależności państwowej, 
lufo dowód osobisty i  jaiknajdokladniej określali 
rozm iar i charakter zamierzanych przedsię­
biorstw.

P A R A F O W A N IE  KS IĄG  H A N D LO W Y C H  W  
IZ B IE  PR Z E M Y SŁO W O -H A N D LO W E J. laba
przemysłowo-handlowa w  Krakow ie zawiadam ia 
osoby interesowane, że na podstawie rozporządze­
nia o uproszczonej księgowości w  handlu para­
fu je księgi za opłatą zł. 5.

N A G ŁE  ZA S ŁA B N IĘ C IE  BEZROBOTNEGO 
N A  U L IC Y . Na ul. Krakowskiej upadł jakiś męż­
czyzna i  stracił przytomność. W ezw any lekarz 
pogotow ia ratunkowego udzielił nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy i przew iózł go do szpitala św. 
Łazarza. Jak się okazało chorym jest 26-łetni Jan 
M iszlakiewicz, bezrobotny,

ZD E R ZE N IE  A U T A  Z  W O ZE M  PA R O K O N . 
NYM . Na a lei Krasińskiego zderzyło się auto z  
wozem  parokonnym. Poszkodowany jest Paweł 
Korpak, rolnik z M oraw icy pod Krakowem. Koń 
zosla! pokaleczony a uprząż zniszczona.

M ARTA OSTENSO

M i  szaleńców
(Ciąg dalszy)

Włożyła niebieską suknią, której kolor 
w  szarych je j  oczach podkreślał błękit i uło­
żyła włosy luźno nad czołem. Poczem nakryła 
stół białym Obrusem i postawiła na nim bu­
kiet purpurowóbłękitnej goryczki, zerwanej 
w pobliżu chaty. Odgłos zbliżających się kro­
ków gwałtownym rumieńcem oblał je j lica 
i rozpalił skronie. Pewnie Bejlis! Odwróciw­
szy się jednak, ujrzała w drzwiach Lilę Flet- 
cher. Opanowała swe rozczarowanie.

—  Ach, Lila!
—- Dzień dobry, Elzo! Tylko proszę cię, 

byś nie zemdlała, że odkryłam twoją kry­
jówkę! Dwaj wasi robotnicy wracając do 
domu rozmawiali z ojcem, i opowiedzieli mu, 
żeście się wprowadzili. Ach, Boże — biegłam 
tak szybko, że nie mam już tchu!

Elza podsunęła je j  krzesło. —- N ie powiesz 
chyba, że całą drogę z domu odbyłaś pieszo

ciągu tego krótkiego czasu, od odejścia ro­
botników?

— W  ciągu krótkiego czasu? A  mnie się 
zdaje, że szłam całą wieczność — dniem i no­
cą — przez długie tygodnie! Wędrowałam jak 
grzech. — Urwała, przebiegła pokój spojrze­
niem i zatrzymała je  na stole nakrytym do 
wieczerzy z wazą kwiecia na środku. — Beja 
niema jeszcze w  domu?

— Pojechał po ostatni ładunek rzeczy. Po­
winien jednak wrócić lada chwila. Słysząc 
twoje kroki, myślałam, że to on.

Lila w  roztargnieniu gryzła wargi i z oba* 
^ą. patrzała przez otwarte drzwi. Zimny lęk

55 [ wstrząsnął Elzą. Na policzkach L iii płonęły 
dwie purpurowe plamy, kolana je j  trwożnie 

siebie.ocierały się o siei
— Elzo, posłuchaj —  zaczęła szybko. — 

Muszę pomówię, z tobą, inaczej oszaleję! 
Chciałam ci powiedzieć już owego wieczora 
na zabawie tanecznej, ale... nie byłam jeszcze 
całkiem pewna... a potem zniknęłaś, zanim 
znalazła się sposobność... Rozpaczliwie po­
wstrzymywała łkanie. — Wiesz, że od po­
wrotu Joela, spędzałam z nim dużo czasu. By­
łam zadurzona do szaleństwa... do szaleństwa! 
Aksela mało widywałam... nie chciałam go 
widywać! — Mówiła głosem podniesionym, 
który teraz brzmiał histerycznie. — Teraz... 
nie mogę go już widywać! Nie mogę mu spoj­
rzeć w oczy... nie mogę mu tego powiedzieć!

—- Lilo, co masz na myśli? Nie możesz mu 
powiedzieć, że kochasz Joela? — spytała El­
za, usiłując spłoszyć nagle powstałą, nieokre­
śloną jeszcze obawę.

—  Tak, rozumie się... tak... ale... nie to 
mam na myśli. Ach Elzo... sądziłam, że zro­
zumiesz... wszak jesteś mężatką i... zaoszczędź 
mi proszę, powiedzenia!

Elza zerwała się i wlepiła w  nią oczy. A le 
trwożne przypuszczenie utwierdzające się 
w niej teraz, me przeszkodziło je j  zauważyć, 
że Lila mimo całą rozpacz nie zapomniała 
ufryzować sobie włosów, lśniących w tej 
chwili tak samo, jak w  świetle lamp podczas 
owej zabawy. Chcąc uporządkować myśli, 
podeszła do drzwi i u stóp wzgórza zobaczyła 
Bejlisa, zeskakującego właśnie z wozu. Po­
czem zdumionem spojrzeniem objęła Lilę, 
która wybuchła spazmatycznym płaczem; ni­
gdy nie przypuszczała, by Lila Fletcher zdol­
na była do głębokiego uczucia. Podbiegła 
jednak ku niej, głaskała ją  po włosach i za­

częła przemawiać uspakajająco, jakkolwiek 
sama nie wiedziała, co mówi.

— Lilo, nie płacz! Bejlis nadchodzi — jest 
już u stóp pagórka. Staraj się wyglądać jak 
zwykle — no, szybko! Lilo, posłuchaj — czy 
Joel wie o tem? Powiedziałaś mu?

— Tak, w przeddzień jego wyjazdu! —? 
łkała Lila; — Och, Elzo — ja, która nigdy...

Srzecież mnie znasz dostatecznie, by wie- 
zieć... nigdy nie byłabym... Głos je j  zała­

mał się a z oczu znowu polały się łzy.
— Cicho — cicho! — uspakajała Elza. — 

I co ci powiedział? Czy nie zaofiarował się, 
że coś zrobi dla ciebie? Już w  tych pytaniach 
czuła sama płonność wszelkich słów.

Lila odrzuciła z czoła jasne włosy. — On? 
Co powiedział? Gdy napomknęłam o małżeń­
stwie, zdawał się nie słyszeć nawet, co mó­
wię. A ja  mu się przecież nie mogę rzucić na 
szyję, nieprawdaż? Skoro mnie nie chce, to 
wskoczę raczej do potoku, zanim...

— Głupie gadanie! — ofuknęła Elza. — 
N ie mówmy już o tem teraz! Wyśpij się, 
a jutro przyjdę do ciebie. No, szybko — uspo­
kój się: zaraz wejdzie Bejlis!

—  Prześpij się! — beznadziejnie powtó­
rzyła Lila.

Obładowany resztą swego mienia z domu 
Carewów, wszedł Bejlis. Hallo, Lilo! —• za­
wołał od progu. — Teraz widzisz, co znaczy 
ożenić się, hę?

Lila  wstała, zabierając się do odejścia. — 
Hallo, Bej! — odpowiedziała. — Muszę 
odejść! •— rzekła cicho do Elzy. — Mama cze­
ka na mnie z wieczerzą. Powiedziałam je j, że 
skoczę tylko do Fanny Ipsmiller. Muszę teraz 
spieszyć!

(Ciąg dalszy nastąpO.
•ooo —
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PRZYBORY TO ALETO W E I SZEW SKIE. —
Dębskiemu Franciszkowi, szoferowi, skradziono z  
samochodu, stojącego na ul. Dietla, paczkę za­
wierającą 2 kg. wody kolońskiej i 4 tuziny pudru 
„Hygiena". — Abrahamowi Łnnbergbw i skra­
dziono paczkę z przyborami szewskiemu. Kradzie­
ży dopuścili sięf St. Kwiecień, W ł. Król i K. Czo- 
snykowski.

POŻAR W  SKLEPIE. Wczoraj w sklepie cu­
kierniczym przy ul. Bożego Ciała L. 20 wybuchł 
pożar. "Zapaliły się kolo szufladki kominowej 
śmieci. Wezwana straż pożarna ogień ugasiła.

OFENSYW A ZŁODZIEI NA MLEKO. Aresz­
towano szajkę łobuzów za kradzież blaszanek z 
mlekiem w różnych punktach miasta w dnie tar­
gowe. Jedną bańkę zwrócono St. Sadowskiemu z 
Proszowic, 2 bańki skradziono na szkodę niezna­
nych właścicieli. Zostały zdeponowane w IV  ko- 
Hiisarjacie przy ul. Grodzkiej 65. Poza tem aresz­
towano Mojżesza Bachulskiego (lat 16) za kra­
dzież błaszanki z mlekiem o pojemności 30 li­
trów z wozu St. Średniawy z Wierzbna, na ul. 
Szerokiej. —• Kret Stanisław (łat 20) skradł 2 kg. 
masła nieznanej kobiecie na pił. Nowym.

SZMUGIEL ZAPALNICZKAM I I ŻARÓWKI. 
Za sprzedaż zapalniczek szmugłowanycły areszto­
wano . 29-letniego Jana Hajdo i 44-letniego An­
toniego Motykę. — St. Potyrała (lat 21) skradł ża­
rówki w budynkach kolejowych i  został na go­
rącym  uczynku aresztowany,

TEATRY I KONCERTY
Z  TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Dzisiaj na zakończenie tygodnia cyklu przedstawień po­
pularnych po cenach zniżonych poraź ostatni w  bie­
żącym  sezonie arcywesola karnawałowa kom edja M i­
chała Bałuckiego „Dom otw arty". Jutro po cenach zni­
żonych wznowienie styloweij komedii Franciszka Za­
błockiego „F ircyk  w zalotach" z dyr. Juliuszem Oster­
w ą w  roli tytułowej. Prem iera „M adem oiselle", św iet­
l e j  komedji Jakóba Devala, autora granej na krakow­
skiej scenie komedii „Sbnona", dana będzie w sobotę 
b ieżącego tygodnia, w  której rozpocznie krótką gości­
nę na krakowskiej scenie Stanisława W ysocka w roli 
tytu łow ej.

„T O S C A ", opera Pucciniego, dana bedzie poraź o- 
statn: na krakowskiej scenie w bieżącym  sezonie, w po- 
raedzlatek 16 bm. w ieczorem  z gościnnym występem w 
partji tytułowej, znakomitej śpiewaczki W andy .W er  
mińskiej, którą udało się pozyskać leszcze tylko na je­

den Występ. Będzie to pożegnalny występ świetnej pri- 
madonny, spodziewać się wiięc należy, że jak na ope­
rze „Carm en" z udziałem znakomitego gościa, w idow ­
nia teatru zapełni się do ostatniego miejsca.

HANKA ORDONÓW NA, niezrównana pieśniarka, pol­
ska Y vettę  Guilbert, budząca zdumiewające wrażenie 
wszechstronnością sw ego w ielk iego talentu, wystąpi 
dziś w e czwartek 12 bm. w Starym Teatrze. Fascynu­
jąca interpretacja aktorska, uderzająca podatność psy­
chiczna tej artystki, poryw ają publiczność, zmuszając 
do na jw yższego  entuzjazmu. Zapowiedziane w ystępy 
w e czwartek 12 i w sobotę 14 bm. obejmują now y bo­
gaty program, złożony aż  z  szesnastu piosenek, peł­
nych humoru, sentymentu i w erw y.

HENRYŚ SCHERYNG, fenomenalny 13-letni skrzy- 
pek-wirtuoz, wystąpi w niedzielę 15 bm. w  Starym 
Teatrze. W śród szeregu nowych gwiazd, jakie w  ostat­
nich czasach zabłysły w  świecie muzycznym, niewąt­
pliw ie jedno z czołow ych  miejsc zajmuje trzynastole­
tni Henryś Scheryng. Młodziutki artysta o n iezwykłym  
talencie, posiadający już dziś fenomenalną technikę i 
wykształcenie muzyczne przy każdem pojawieniu się 
na estradzie wzbudza podziw i szczery entuzjazm po­
śród publiczności, zapełniającej sale koncertowe po 
brzegi.

REPERTUAR
T E A T R  IM. J. SŁO W ACK IEG O

C zw artek : „Dom o tw arty "^
Piątek: „F ircyk  w zalotach".
Sobota: „M adem oiselle" (prem iera}.

K IN O TE ATR Y 
Adria: „Romanse cygańskie" (B rygida Heim).
Apollo: „Pleśń nocy“  (Jan Kiepura).
Atlantic: „Dobranoc W iedniu".
Dom żołnierza: „Dzika orchidea" (Greta Garbo). 
Promień: „P ieśn iarz P a ryża " (M aurycy Cheva!ier). 
Słońce: „Rosjanka z rogu ulicy" i „Bronowski jako 

Ghandi".
Śwk: „Dzielni w o jacy".
Sztuka: „B iała trucizna".
Uciecha: „Rasputin" (Konrad V e !dt),
W anda: „C zem p".

KOLLEGJUM W YKŁAD Ó W  NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Czw artek ; Jola Fuchsówna „Mademoiselle i jej tow a­
rzyszk i".

Piątek: Dr. Bolesław Skarżyński „Narkotyki w ży ­
ciu codziennem".

RAD JO KRAKOWSKH-
Piątek 13 stycznia

11-40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka mor 
ska i kolonialna, 15.35: Lekcja angielskiego z  W arsza­
w y. 15.50: Gramofon. 16,25: Przeg ląd  wydawnictw  pe­
riodycznych. 16.40; O dczyt ze  L w ow a : „John Locka, 
ojciec liberalizmu". 17.00: Koncert orkiestry policyjnej 
z W arszaw y. 18.00: Muzyka lekka. W  przerw ie: W ia ­
domości bieżące. 18.50: Komunikat narciarski. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, kra-kowska gieida zbożowa. 
19.15: O dczyt: „Z  życia  s torczyków " —  wygłosi prof. 
dr. Rouppert. 19.30: Felieton z W arszaw y: „P ow o d ze ­
nie w interesach". 19.45: Dziennik radiowy. 20-00: Po­
gadanka muzyczna z  W arszaw y. 20.15: Recital forte­
pianowy Artura Rubinsteina. 21.00: Koncert europejski 
z  Medjolanu. W  przerw ie: Felieton „Szlakiem  pow ie­
ści polskiej". 23.15: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radiowego. 23.25: Komunikat meteorologicz­
ny. 23.30: Muzyka taneczna,

v o Q G O G o a a G O o co a a o a a a o ® o o o o o o o o o o o o o o
PRACOW NICY MIEJSCY!

W  niedzielę 15 bm. odbędzie się w Domu Ro­
botniczym (ul. Dunajewskiego 5, II  piętro) o go­
dzinie 10 przedpołudniem

ZGROMADZENIE PUBLICZNE 
PRACOW NIKÓW  KOMUNALNYCH I INSTY- 

TUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 
z porządkiem dziennym: 1) Położenie pracowni­
ków samorządowych; 2) Obecna sytuacja gospo­
darcza i polityczna.

Przemawiać będą: tow. poseł Zygmunt Żuław 
ski i tow. Slefan Haupa, sekretarz generalny Zw 
pracowników komunalnych i inslylucyj użytecZ 
noś ci publicznej i tow. dr. Romuald Szumski.
<%%8QSXXXX>(3QOOOOOaOOQeSXXX300QOQaooOOO

ZffiazKt i zgromadzenia
ODCZYTY TUR 

Tramwajarze (plac Serkowsklego 7, Podgórze ): we 
czwartek 12 bm. o godzinie 7 w ieczorem  tow. dr. Wan­
da Szymańska: „Kobieta w życiu społecznem".

Dom Robotniczy (ul. Smolki, Podgórze ): w piątek 13 
bm. o  godzinie 7 wieczodem  tow. Józef Cyrankiew icz: 
„Sacco i Yanzetti",

y H 3 ? r ® ł i w  P o w r o ź n i c i s *
Si u f ,  p o s tro n k i, s z n u r y , s zp a g a ty , ta ś m y ta p io e rs k le , p a sy  m łyń­
skie  w s ze lk ie g o  ro d za ju , s ia tk i , h a m a k i, h u ś ta w k i, s z c z o t k i , 
w y c ie ra c z k i itp , —  ,ioleea |,o cenach zniżonyc firma

n . S P Y T K O W S H A  Plac* n a rja cu  1
dawn ej: JÓZEF W A Ł iO W IM S K I

M o b r e  u s ł u g i
k a ż d e jw

S Najkorzystniej kupisz- |
i  księgi handlowe, skoroszyty, registiatory |
| i wszelkie tnne przybory Kancelaryjne |

I  fZie J. LEMBERSER, Kraków, Starowiślna 17 |
*  Tel. 114-64 |
• • • • • • ( • • • • • • • • • • • • • • • • O * * * * * * * * * * * *

| „JEDNOLIT
rfM Ai

M f e B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma , < M E B L I T O N ' ’, Krafc&wr,
i9 u b l l ( l y  ®, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wd odzące.

G K O D Z A A  9
jedyny w Krakowie DO M  T O  W A R O  W Y  
o śc iś le  jednolitych cenach od 25 g r  
do 3*—  z ł  — prosi o zwiedzenie m aga­

zynu bez o b o w ią zk u  kup na .

DRUKARNIA LUDOWA
KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 5. -  TEL. 113-10

b o g a to  z a o p a trz o n a  w d o b ó r  c zc io n e k  d z ie jo w y ch  
i afiszowych oraz w najnowsze typy maszyn drukarskich

wykonuje  w s z e lk i e  ro b o ty  d rukarsk ie  
a szybko, wykwintnie I po przystępnych cenach „
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